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C E N A
NUM ERU

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: ber. d ostaw y do do­
mu 4‘80 —  z dostaw ą 530 . —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztow ą 5‘30 —  

Zagranicę 7-— P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

T a k  samo, jak w roku  zeszłym, i 
jak dwa lata temu, usiłowała III M ię­
d z yn arod ó w ka  i w  roku  bieżącym, w  
rocznicę w ybuch u  w o jn y  światowej, 
pchnąć masy robotnicze na ulice 
miast, żeby „zad okum entow ały  swoj 
p a cy f iz m " i groźnym  okrzyk iem  ^w oj­
na —  w ojn ie"  odpowiedziały na „ k n o ­
wania imperjalistów, łaknących no­
w y c h  konfiagracyj zbro jn ych" .

1 znowu góra urodziła mysz. Masy 
robotnicze, zawiodły pokładane w 
■nich nadzieje. N a  zew, idący z M o ­
skw y, odpowiedziały twardo i stanow­
czo —  mie, zdrow ym  swoim instynk­
tem przeczuwając trafnie, że w  rękach 
K om internu  by łyby  jeno narzędziem, 
narzędziem przewrotnej polityki So­
wietów. M asy  robotnicze dojrzały dziś 
na tyle, że z łatwością odróżniają  
zdrow e ziarno od plew. W iedzą one 
doskonale, że ci sami bolszewicy, k tó ­
rzy szczodrą ręką sieją na p ra w o  i na 
lewo hasła pacyfizm u i występują z 
emfazą przeciwko zbrojeniom „państw 
im perja listycznych", u siebie w  domu 
czynią wszystko na wspak, mają bo­
wiem najliczniejszą w  Europie armję 
pod bronią, a ich własny imperjali.zm, 
ich nienasycona żądza terytorjalnej 
ekipam ji, przy każdej sposobności 
w yłażą jak szydło z worka.

N a  lep frazesu bolszewickiego dają 
sic dziś wziąć jedynie najmniej uświa­
domione, najmniej dojrzałe ideowo 
ż yw io ły ,  które albo nie mają nic do 
stracenia, albo demonstrują dlatego, 
że agitatorzy partyjni nakazali im, by 
jakoś ujawniii swoją „a k tyw n o ść "  na 
zewnątrz. I tak też było ostatnio z 
racji im prezy, urządzonej i-g o  sierpnia 
pod szumnem i pom patycznym  ha­
słem: „w o jn a  —  w ojn ie".

Bo któż wyszedł na ulicę? T u  i 
ówdzie garstka m łokosów , tu i ówdzie 
grupka bezrobotnych, tu i ówdzie 
padł jakiś w y w r o to w y  o k rz yk  albo 
w yw ieszono z dachu czerwoną płach­
tę komunizmu.

A gita torzy  komunistyczni liczyli 
u nas najwięcej na ośrodki przem ysło­
we kraju, gdzie w skutek kryzysu  go­
spodarczego jest większa ilość nieza- 
trudnionych  rąk. T a m  też ofensywa 
agentów M o skw y  była najintensywniej­
sza. Założenie ich było bardzo proste: 
w  okresach przesilenia gospodarczego 
odporność psychiczna mas jest siłą 
rzeczy mniejsza, a ludzie, zmuszeni do 
zaciskania pasa, stanowią wtedy „m a- 
terję o słabym oporze",  łatwiej ulega­
jącą podszeptom w y w ro tu .  A le  i tu 
nawet agenci M o skw y  p o m ylil i  się 
grubo. Z  relacyj o przebiegu i-g o  siero- 
nia w  stolicy, w  szeregu miast w o je ­
w ódzkich, w  Łodzi, w  Zagłębiu w ę ­
glowe m i Zagłębiu naftowem , w yn ika  
niezbicie, że większość tak szumnie 
zapowiadanych przygotow ań spaliła 
na panewce, a wszelkie próby od erw a­
nia od: pracy rob otn ików  m ających 
zajęcie, na całusieńkiej linji zakończy­
ły się fiaskiem. Ci, co mają pracę, 
pracowali, normalnie przez dzień cały, 
a po ukończonych  zajęciach spokoj­
nie powrócili do dom ów.

I iak oto nie na konto tr ium fów , 
ale na K o n to  k lę s k  swoich muszą bol­
szewicy  ̂ zapisać tegoroczne w yn ik i  
„antyw ojennego  dnia" kom unistycz­
nego. Bo chyba do tr ium fów  nie m o ­

gą zaliczyć i nie mogą chyba otrąbić 
jako swe zwycięstwo faktu, że w  ta­
kich Strzemieszycach np. tłum bez­
robotnych, chw yciw szy  kamienie i za­
atakowawszy urząd gm inny, po salwie 
policji, danej dla postrachu w  powie­
trze, w pan icznym  strachu rozleciał 
się na wszystkie strony, ani tego dru­
giego faktu, że w W arszawie, od kul 
b o jów ki kom unistycznej stracili życie 
dw aj niewinni ludzie. Więcej; ofiar  po­
chłonęły demonstracje w  Niemczech, 
ale i tam wszystkie fabryk i b y ły  czyn­
ne, a dem onstrowali jedynie w  kilku

miastach bezrobotni, w yw ołu jąc  swe- 
mi wystąpieniami szereg krw a w ych  
zamieszek. W e Francji było  zupełnie 
cicho i spokojnie.

W  takiem Państwie, jak nasze, 
Państwie ładu i spokoju w ew nętrzne­
go, nad którego utrzym aniem  czuwa 
obok silnego i świadomego swych za­
dań R ząd u  ogół państwowo w y ro b io ­
nych obywateli, robota w y w ro to w a  
komunistów, w  rodzaju tej, jakiej 
świadkami byliśmy ostatnio, wcale nie 
jest straszna. O gół nasz wie doskona­
le —  wie rów nie dobrze robotnik po l­

ski, jak  polski „b u rż u j"  —  że to, co 
komuniści opowiadają o Polsce, jako 
o Państwie przodującem w  przygoto­
waniach wojennych, jest wierutnem 
kłamstwem, bo ani o wojnie z Rosją  
ani o wojnie z Niem cam i nikt u nas 
nie myśli, ani też nie posiadamy ta­
kiej klasy społecznej, któraby na kon- 
flagracji zbrojnej spodziewała się 
zrobić interes.

I dlatego też organizowanie u nas, 
specjalnie u nas w  Polsce, „świąt ko­
m unistycznych" w  rodzaju tego „św ię­
ta", które się odbyło i sierpnia, jest 
czystym  nonsensem i robi conajwyżej 
wrażenie bezpłodnej groteski.

L o n d yn , 6 sierpnia. (P A T ). M im o 
uspokojenia zanotow anego na giełdzie 
londyńskiej onegdaj w  zw iązku  z u- 
zyskaniem  p o życzk i 50 m iljonów , 
w czoraj giełda w ykazała  znow u siiny 
n iepokój. Funt szterling spadł bardzo 
znacznie. O  godzinie 1 .3 0  w  południe 
notow ano 12 3 .4 0  fran k ó w  franc., 
4,84 «/:i dolarów , 24.80 fran k ó w  szw aj­
carskich i 12 .0 2  i E> guldenów  holen­
derskich  za jeden fu n t szterling. O ko­
ło god zin y 3 -ciej nastąpiła lekka p o­
praw a. Funt doszedł do 123 .8 0  fran ­
k ó w  francuskich  co jednak jeszcze o 8 
centim ów  jest poniżej gran icy, w  k tó ­
rej w yw ó z  złota przestaje się opłacać.

W  m iarodajnych  kołach  C ity  tłu ­
m aczą w czorajsze nieoczekiw any spa­
dek kursu  funta częściow o, faktem  
ponow nego otw arcia  banków  niemiec

kich, k tóre w  dalszym  ciągu w y z b y ­
wają się nagrom adzonych  w  N iem ­
czech fu n tó w  szterłingów  ulegając 
szerzonym  nieodpow iedzialnym  po­
głoskom  o trw ającem  rzekom o nie­
porozum ieniu pom iędzy Lond ynem  i 
Paryżem , po części zaś n iekorzystne­
m u dotychczas ob rotow i rokow ań  
rozpoczętych  onegdaj w  Lond ynie w 
sprawie Stillhaltenkonscrtium . T ru d ­
ności stawiają A m erykan ie  co do ter­
m inu przedłużenia k red ytó w  a także 
co do w ysokości now ego oprocento­
wania. Przedew szystkiem  jednak nad 

j obradam i Stahihelm u zaw isła niepew ­
ność niedzielnego referendum  w  P ru ­
sach, którego w y n ik  oczekiw any jest 
w Lond ynie z najw iększym  n iepoko­
jem.

P aryż , 6 sierpnia. (P A T ). Spadek

Tragiczny wypadek pod Złoczowem.
Z ło czó w , 6 sierpnia. (P A T .) N a  

lin ji ko lejow ej L w ó w — B ro d y  obok 
stacji K o n ty , pow . Z ło czó w , poniósł 
onegdaj tragiczną śm ierć 63-letn i ro l­
n ik  M ikołaj M asło. M ianow icie k rv -  
tyczengo  dnia M asło w  tow arzystw ie 
sw ej có rk i w ióz ł z .pola zboże do do­
m u. D ojeżdżając do toru  kolejow ego, 
konie na w id o k  nadjeżdżającego po­
ciągu sp łoszyły  się i przez niezam knie-

ty  przejazd iw jechały na to r, gdzie na­
stąpiło katastrofalne zderzenie. C ó rk a  
M asły zdążyła w  czas zeskoczyć z w o ­
zu, sam M asło zaś siłą uderzenia w y ­
rzu con y został z w ozu  na odległość 
praw ie ro m. Spadając, uderzył głową 
o kam ień i poniósł śm ierć na m iejscu. 
W óz uległ doszczętnem u strzaskaniu, 
jeden koń  został zabity.

Napad bandytów na bank.
B erlin , 6 sierpnia. (P A T ). W czoraj 

dokonano napadu na oddział m eklen- 
burskiego banku depozytow o - w ek ­
slow ego w  H agenow . 2 band ytów  
sterroryzow ało  rew olw eram i k iero w ­
nika oddziału i zrabow ało  całą zaw ar­
tość kasy dziennej w  w ysokości 2.000

m k. M im o energicznej p rób y  obron y, 
jaką podjął k ierow n ik  oddziału, ban­
dyci zbiegli w raz z łupem  na stoją­
cym  w  pobliżu czerw onym  sam ocho­
dzie. Po licji nie udało się dotychczas 
natrafić na ślad bandytów .

Przed konferencją Okrągłego Stołu.
L o n d yn , 6 ;sierpnia. (P A T .) O fi- 

cjainies ogłoszono skład now ej k o n fe­
rencji okrągłego stołu. T y m  razem  licz­
ba delegatów  w yn osi 108 w obec 89 na 
konferencji z ro k u  ubiegłego. D elega­
tów  bryt5rjsk ich  jest 19 , państw  nie­
zależnych rów nież 19 , z In d y j b ry ty j­
skich 70. W śród  n ow ych  delegatów 
indyjskich  znajduje się G andh i, biara- , 
ey rów nież udział w  kom isji m niejszo- :

ściow ej oraz p rzyw ó d czyn i kobiet in­
d yjsk ich  N aid u , k tó ra  po uwięzieniu 
G andhiego k ierow ała ruchem  cyw iln e­
go nieposłuszeństw a. G andh i i N aid u  
będą czo łow ym i delegatam i rew o lu ­
cy jn ych  In d y j. P lenarna konferencja  
zbierze się około  1 listopada, ale już 
6 w rześnia obradow ać zacznie kom isja 
ustroju  federalnego, a 6 października 
kom isja m niejszościow a.

kursu funta szterlinga w yw o ła ł w  tut. 
kołach finansow ych  w ielkie zdziw ie­
nie tem  bardziej, że nieznane są p rz y ­
czyn y  tego zjaw iska. W edle „L e  M a- 
tin "  spadek funta nie m oże b yć prze­
pisyw any sprzedaży dew iz angielskich 
przez bank francuski, k tó ry  od p o­
czątku  tygodnia przeciw nie zakupuje 
fun ty . Zdaniem  „E xe lsio ra ‘ ‘ m a się tu 
do czynienia raczej z chw iejną ta k ty ­
ką zainteresow anych kó ł angielskich. 
R u ch  złota w  kierunku kontynentu  
w yw ołał w  konsekw encji p rzyk re  za­
m ieszanie, niem a jednak miejsca na 
obaw y pow ażniejszych  następstw.

Nowy poseł z listy Nr- 1 
w miejsce śp. Ministra 

Czerwińskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 6 sierpnia. N a  miejsce 
ś. p. M inistra C zerw ińskiego, k tó ry  
piastow ał m andat poselski do Sejm u z 
listy  N r . i w chodzi obecnie p. W ac­
ław  K arw ack i, prezes Centralnego T o ­
w arzystw a O rganizacji i K ó łek  R o ln i­
czych,

z Litwy.
W ilno, 6 sierpnia. (P A T ). W  cią­

gu ubiegłego miesiąca władze litew skie 
w ysiedliły  do Polski ogółem  19  osób 
w  tem  6 kobiet. Są to przew ażnie oso­
b y  ze sfer inteligencji pracującej na 
polu ośw iatow em .

Wielka awantura w cu­
kierni Ziemiańskiej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 6 sierpnia. C ukiernia 
Ziem iańska p rzy  ul. M azow ieckiej b y ­
ła w czoraj w idow nią niesłychanej a- 
w antury. K ilkunastu m łodych ludzi 
weszło w ieczorem  do lokalu . Jed en  
z nich przystąpił do siedzącego p rzy  
stoliku dyrektora  fab ryk i p. M . J spo­
liczkow a! go. W yw iązała  się bó jka, w  
czasie k tórej w yb ito  k ilka  w ielk ich  lu­
ster i potłuczono naczynia. Policja 
prow adzi dochodzenia.
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Półurzędowe wyjaśnienie niemieckie
w związku z plebiscytem w sprawie rozwiązania Sejmu pruskiego.

Nominacja 
prof. Zawadzkiego.

B erlin , 5 sierpnia (PA T .) . W  zw ią­
zku  z rozpowszechnionem w  prasie 
przekonaniem , że w  razie pomyślnego 
w y n ik u  plebiscytu, dla stronnictw, o r­
ganizujących go, rząd pruski premjera 
Brauna będzie musiał natychm iast po­
dać się do dymisji, pólurzedowo w y ­
jaśniają, że wedle przepisów ustaw o­
w y c h  przebieg formalności plebiscyto­
w y c h  będzie następujący: L isty  zosta­
ną doręczone głównej komisji w y b o r ­
czej, poczem komisja ta ustali w yn ik i 
głosowania. N a  podstawie dotychcza­
sow ych  doświadczeń stwierdzić można, 
że nie nastąpi to nawet po zastosowa­
niu jak  największego pośpiechu, przed 
połow ą września br. Dalej obliczenie 
będzie, przedłożone komisji w e ry f ik a ­
cyjnej do zatwierdzenia. Przepisy 
przew idują  jednomiesięczny termin 
zgłaszania protestów. Zakończenie 
w e ry fik ac ji  nie nastąpi więc przed po­
łow ą października. Ostateczny w yn ik  
plebiscytu  zostanie przedstaw iony m i­
nistrow i spraw wewn. do opu b likow a­
nia go. N o w e  w y b o ry ,  które w inny 
się odbyć w  ciągu 60 dni, będą m ogły  
b y ć  przeprow adzone najwcześniej z 
początkiem  grudnia. N o w y  sejm pru ­
ski będzie m ógł się zebrać najpóźniej 
w  30 dni potem, t. j. z początkiem 
stycznia przyszłego roku. D o  tego cza­
su rząd premjera Brauna będzie w  każ­
dym  razie kierował sprawami Prus.

Berlin , 5 sierpnia. (P A T ) . W  mia­
rę zbliżania się plebiscytu w  sprawie 
rozwiązania sejmu pruskiego, nie­
mieckie koła polityczne poświęcają 
tem u zagadnieniu coraz więcej uwagi. 
Partje, które w ypow iedzia ły  się za 
plebiscytem rozporządzały we wrze-

Książe Chigi u Marszalka 
Piłsudskiego.

W arszaw a, 5 sierpnia. (PAT.).
Dziś o godz. 12  w  poi. Marszałek Pił­
sudski przyjął w  Belwederze na au- 
djencji księcia Chigg  wielkiego mi­
strza Z akon u  K aw a le ró w  M altań­
skich, o raz towarzyszących m u pp- 
H utten  Czapskiego i barona de Vegne.

Depesze kondolencyjne.
W arszaw a, 3 sierpnia. (PA T.) .

D o  Prezydjum  R a d y  M inistrów  w p ły ­
nęły z pow odu zgonu ś. p. Ministra 
dr. Czerwińskiego liczne depesze kon ­
dolencyjne. M iędzy innemi depesze 
nadesłali: rektor U niw ersytetu  Jagie l­
lońskiego, rektor U niw ersytetu  Jan a  
Kazim ierza, rekor Politechniki L w o w ­
skiej ,rektor A kadem ji Górniczej, rek­
tor U niw ersytetu  St. Batorego, i rek­
tor U n iw ersytetu  Lubelskiego.

Pożar w składzie sukna.
Bielsko, 6 sierpnia. (P A T ) . D nia  5 

bm . w  godzinach w ieczornych  w y ­
buchł w  Bielsku pożar w  fab ryczn ym  
składzie sukna Józefa  Rappaporta . 
Pom im o, że straż pożarna niezwłocz­
nie przybyła  na miejsce pożaru, skład 
w ra z  z materjałem spłonął doszczętnie. 
Policja prowadzi dochodzenia celem 
ustaleni 1 p rzyczyn y  pożaru. Szkoda 
w ynosi około 45.000 zł.

Ciągl<le starcia.
Berlin, 5 sierpnia. (P A T ) . M iędzy 

policjantem a k ilku  robotn ikam i w y ­
wiązała się w  Halle ostra bój-ka, pod­
czas której policjant ciężko postrzelił 
jednego z uczestników walki. R a n n y  
zm arł w  czasie przewożenia go do 
szpitala. N a  razie brak dalszych szcze­
gó łów  krw aw ego  zajścia. R ó w n ie ż  w 
D uisburgu doszło do starcia m iędzy 
hittlerowcam i i komunistami. Ofiarą 
walki, padl jeden hittlerowiec i jeden 
przechodzeń. Następnie wyw iązała  się 
strzelanina m iędzy  uczestnikami bój­
k i  i policją.

śniowych w yborach  zeszłorocznych 
do Reichstagu ogólną liczbą 13 .6  milj. 
głosów. Dla przeprowadzenia plebi­
scytu z pom yślnym  w ynik iem  trzeba 
będzie by przynajm niej połowa upra­
w nionych  do głosowania opowiedzia­
ła się za rozwiązaniem sejmu pruskie­

go. Dnia 14  czerwca 1930  ilość osób, 
upraw nionych  do głosowania w  Pru ­
sach wynosiła 26.4 milj. W y n ik  plebi­
scytu zależy zatem od tego, czy 
wszyscy zwolennicy problebiscyto-
w ych  partii wezmą udział w głoso­
waniu.

Wyjazd Bruninga i Curtiusa do Rzymu.
B erlin , 5 sierpnia. (PA T). Dziś o 

godz. 10  wieczorem wyjechali pocią­
giem pospiesznym do R z y m u  kanc­
lerz Briining i minister Curtius.

B erlin , 5 sierpia. (PA T.) . Przed 
w yjazdem  do R z y m u  kanclerz Brue- 
ning oświadczył dziś przedstawicielo­
wi biura W o lf fa  co następuje. W  
Niem czech  zdają sobie sprawę z tego. 
że wszystkie postanowienia publiczne, 
powzięte we Włoszech w  roku  bież-

oparte b y ły  na głębokiem poczuciu 
odpowiedzialności za pacyfikację i od­
budowę gospodarczą Europy. W  dą­
żeniu do tych dwóch celów interesy 
N ie n rec  i W łoch  są do siebie bezwa­
runkow o zbliżone. W  tym  sensie 
pragnąłbym  w yraz ić  nadzieję, iż rozm o 
w y  niemiecko-włoskie będą n va ’ y 
przebieg harm onijny i w ydadzą o- 
woce.

Uroczystość żałobna na cmentarzu
w Radzyminie.

W arszaw a, 5 sierpnia. (PAT.).
D nia 5 bm. o godz. 1 1  rano na cm en­
tarzu w  R adzym in ie  odbyła się uro­
czystość ku czci poległych w  bitwie 
pod Radzym in em  w  roku 1920  żoł­
nierzy 46 p. p. strzelców kresow ych, 
obecnie 5 p. strzelców podhalańskich.
N a  uroczystość przybyli przedsta­
wiciele władz, wszystkie miejscowe 
stowarzyszenia ze sztandarami oraz

-------------o

liczna publiczność. Poza tern p rz y b y ­
ła z Przemyśla specjalna delegacja o- 
ficerów  i podoficerów 5 p. strzelców 
podh. oraz szereg dawnych oficerów  
46 pp. Uroczystość rozpoczęła sie 
Msza św. żałobną, po której nastąpi­
ły  przemówienia oraz poświęcenie ta­
blic pam iątkowych, w m urow anych  w  
kaplicy i na bramie cmentarnej.

Uchwały Komitetu Ekonomicznego.
W arszawa, 5 sierpnia. (PAT.). 

D nia 5 bm. odbyło się pod przew od­
nictwem Prem jera Prystora posie­
dzenie Kom itetu  Ekonom icznego M i­
nistrów. N a  posiedzeniu t'em K o m i­
tet E konom iczny  poza załatwieniem 
szeregu spraw bieżących, powziął u- 
chwałę w  sprawie zwiększenia używ a­
nia spirytusu na cele napędowe oraz 
polecił M inistrowi skarbu przygoto­
wanie w  terminie do połow y w r z e ­

śnia w niosków , któreby  zabezpiecza­
ły odpowiedni rozy/ó', spożycia sp iry­
tusu na cele techniczne. U c h w ały  te 
stanowią część składową rządowego 
program u rolnego, zmierzającego do 
zabezpieczenia rentowności gospo­
darstw rolnych i maja na celu zw ię­
kszenie przeróbki kartofli na spirytus 
1 zwiększenie przez to dochodowości 
tych  gospodarstw.

Olbrzymia powódź w Chinach
około 1000 osób utonęło.

H an kou , 5 sierpnia. (P A T ). W sku  
tek wielkich w y le w ó w  rzek w  całym 
okręgu, przybyło  do H a n k o u  ponad
50.000 uchodźców, k tó rych  sytuacja 
jest rozpaczliwa. Miastu grozi głód i 
epidemja. W  dniu w czorajszym  kana­
lizacja i wodociągi w skutek zalewu 
przestały działać. W  wielu punktach 
miasta gromadzi się w  wielkich ilo­
ściach woda. D otkliw ie  daje się od­

czuwać brak środków  żywności, k tó ­
rych  ceny są niepomiernie wysokie. 
Obecnie uchodźcy są transportowani 
na drugi brzeg rzeki do W u  Czang, 
gdzie będą tymczasowo obozowali na 
wzgórzach.

H an kou , 5 sierpnia. (P A T .)  W edle 
dotychczasow ych  doniesień, w skutek 
powodzi w  dolinie rzeki Jan g -T se  u- 
tonęło 1000  osób.

Echa afery Oustrica.
Dworzec zamieniony na salę sądową.

N icea, 5 sierpnia. (P A T ) . W  po­
czekalni dw orca w  Mentonie, zamie­
nionej na gabinet sędziego śledczego, 
odbyło się przesłuchanie finansisty 
włoskiego Gualino. Sędzia zakom uni­
kował mu, że stoi on pod zarzutem 
udziału w  szeregu afer, a w  szczegól­
ności w  aferze Oustrica i H o lfra ,  po­
czem Louis M arin zwrócił się do nie­

go zaklinając, by odpowiedział na sta­
wiane pytania, odwołując się do jego 
uczuć lojalności i poczucia prawa. 
Apel M arina w yw oła ł  łzy w  oczach 
Gualina, jednakże odm ów ił on odpo­
wiedzi na stawiane mu pytania. O go­
dzinie 14 .30  odbyła się konfrontacja  

I Gualina z Oustricem.

- o -

Obawa nowych rozruchów w Palestynie.
Jero zo lim a, 5 sierpnia. (P A T ). 

Istnieje obawa w ybu ch u  p on ow n ych  
rozruch ów  pom iędzy A rabam i i Ż y ­
dami w  całej Palestynie. Sytuacja jesit 
bardzo naprężona. N iektóre  kolonje 
żydowskie zw róc iły  się o pom oc i 
opiekę policji. R e d a k to rzy  dzienni­
ków  arabskich i żydow skich  byli od­

dzielnie zaproszeni na konferencję z 
przedstawicielami rządu, k tórzy  zale­
cili im, by unikali wszelkich pobu- 
dzań do gwałtów. W yso k i  komisarz 
Palestyny zapewnił wczoraj delegację 
żydow ską, iż rząd czuwa nad sytuacją 
i przedsięwziął zarządzenia, mające na 
celu utrzym anie spokoju  i porządku.

Warszawa, 6 sierpnia. (P A T ). P. 
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
dekret mianujący profesora U n iw e rsy ­
tetu wileńskiego W ładysław a Z a w a d z ­
kiego, dyrektora  Izby przem. - handl. 
w  Wilnie, podsekretarzem stanu w 

I Ministerstwie Skarbu.
I -  —  ■ « '

Rzym— Watykan.
W  stosunkach włosko - w atykań- 

' skich zapanowała chwilowa cisza w a ­
kacyjna, spowodowana nieobecnością 
najpoważniejszych czyn n ików  w ło ­
skich. N aw et nieoficjalne k o n tak ty  i 
ro z m o w y  zostały chw ilow o przerw a­
ne w oczekiwaniu na pow rót premjera 
Mussoiiniego, k tó ry  bawi w  R o m a n j;  
i powróci za kilka dni. S fery, zbliżo­
ne do sekretarjatu stanu, z oburze­
niem w yrażają  sic o pogłoskach, do­
tyczących ustąpienia kardynała sekre­
tarza stanu Eugenjusza PacełiLego. 
N arazie  niewiadomo, czy kardynał 
Pacelłi uda się na wakacje, jak co ro ­
ku, do Szwajcarii, czy też spędzi je 
na terytor jum  W łoch.

Przyrost naturalny lud­
ności w Polsce w I-szym 

kwartale r, b.
W edług danych  G łów nego  U rzędu 

Statystycznego, w  ciągu I-go kw a rta ­
łu r. b. zawarto w  Polsce 79 .9 12  m ał­
żeństw, urodzeń ż yw ych  zanotowano 
2 5 0 .4 13 ,  zgonów 156.440, przyrost 
naturalny zatem ludności w  Polsce w  
tym  okresie w ynosił  93 .973  osoby.

Odnośne dane za cały rok  1930  
przedstawiały się następująco: m ał­
żeństw zawarto 300 .42 1, urodzeń ż y ­
w y c h  1 ,0 15 .8 34 ,  zgonów  490.370, 
przyrost naturalny zatem w yrażał się 
cyfrą  525.464 osoby.

Episkopat polski z pomo­
cą głodnym i bezrobotnym.

W obec ciężkiej sytuacji gospodar­
czej, episkopat polski powziął myśl 
zorganizowania w szerokim zakresie 
akcji pom ocy dla głodnych i bezro­
botnych.

W  tym celu we wszystkich kurjach 
biskup; wydadzą do ludności specjal­
ne listy pasterskie, nawołujące do 
składania d atków  w  gotówce i darów 
w  naturze na rzecz pom ocy bezrobot­
nym i najbiedniejszym. A k c ja  episko­
patu polskiego zostanie zreakzowana- 
1 uruchomiona w  całej pełni już w  
ciągu najbliższych tygodni,

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości

ze świata.
G D A Ń S K . D alsza obniżka pensji. „D an z . 

V o lk sz tg .“  donosi, że w  sferach senackich 
rozw ażane jest w prow adzenie dalszych obni­
żek pensji fu n kcjo n arju szy  senackich, bow iem  
uposażenia te po ostatnich obniżkach w N iem ­
czech są znacznie od tam tych  wyższe.

A M S T E R D A M . B urza. N ad  całą H olan - 
d ją szaleją gw ałtow ne burze. W skutek ude­
rzeń p ioru n ów  pow stało  wiele pożarów , a 
trz y  osoby poniosły śm ierć.

A T E N Y . L o t A u stra lja— A n glja . W czoraj 
rano  p rzy b y ł tu lotn ik  M ollisori, k tó ry  od­
b yw a lot A u stra lja— A n glja . Po k rótk im  po­
stoju , lo tn ik  odleciał do  A n glji, dokąd p rz y ­
będzie praw dopodobnie ju tro . O ile mu się 
to uda, co pobije on o cale dwa dni rekord  
szybkości lotu na trasie A u stra lja— A nglja .

B U E N O S  A FR E S. Echa aresztow ań w śród 
kom unistów . Ja k  już donosiliśm y, w zw iązku 
z przep row adzoną w  biurach A m torgu  rew i­
zją aresztow ano cały personal tego biura, 
z łożo n y ze iś o  osób. 49 urzędników  w y ­
puszczono na w olność z powodu braku d o ­
w od ów  upraw iania nielegalnego dum pingu, 
60 osób zaś stoi pod zarzutem  prow adzenia 
propagandy kom unistycznej.

P A R Y Ż . Sułtan M arokka. P rzy b y ł tutaj 
dzisiaj rano o godz. 10 .30  sułtan M arokka, 
p ow itany na dw orcu  przez prezydenta repu ­
b lik i D oum era, członków  rządu oraz grono 
w y b itn y ch  osobistości. Zgrom adzone tłum y 

' publiczności ow acyjn ie w ita ły  sułtana.
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Stan zasiewów w Polsce.
N a  podstawie sprawozdań kores­

pondentów  rolnych, G łó w n y  U rząd  
Statystyczny podaje do wiadomości co 
następuje;

Miesiąc lipiec nie odznaczał się na- 
ogół zbyt w ysoką  temperaturą. Z w ła ­
szcza w północno zachodniej części 
kraju , temperatura niższa była nieco 
od średniej wieloletniej, me mniej jed­
nak, ilość słońca i ciepła, zdaniem 
wszystkich korespondentów, była w 
zupełności 'dostateczna dla dojrzewania 
pozostałych, niezżętych jeszcze zbóż. 
N atom iast opadów Polska miała w  
iipcu bardzo nieznaczną ilość. Dopiero 
w drugiej połowie miesiąca, ilość ich 
się nieco zwiększyła, przeważnie w  
postaci kró tkotrw ałych  ulew, oraz 
burz, połączonych z gradami. T e  o- 
sitatnie odbiły się ujemnie na stanie 
ziemiopłodów. T o  też stan wilgoci 
w roli pozostawia! wiele do życzenia, 
z w yjątk iem  północno - zachodnich 
i częściowo ś rod kow ych  części kraju, 
gdzie opady by ły  obfitsze. Przew aża­
jąca ilość korespondentów tych części 
kraju  określa stan wilgoci, jako do­
stateczny, znaczny zaś odsetek —  na­
wet jako o b fity  (nadmierny), co ilu­
strują następujące liczby:

Stan wilgoci w  W oj. poznańskiem 
obfity  4 1  proc., dostateczny 53 proc., 
niedostateczny 6 proc., w  W oj. pom or- 
■ kiem obfity  33 proc., dostateczny 3 1  
proc., niedostateczny 1 1  proc., w  W oj. 
łódzkiem  obfity  23 proc., dostateczny 
60 proc., niedostateczny 17  proc.

W  pozostałych W ojew ód ztw ach  
stwierdzono znaczny brak  wilgoci, 
k tó ry  ujemnie w p ływ ał  na wegetację 
roślinną. Stwierdzono też, że skutkiem 
długotrwałej suszy,- wszystkie zboża 
dojrzewały jednocześnie, co utrudnia­
ło ich sprzęt.

W  roku bieżącym zboże naogół 
mało wyległo (najwięcej notowań o- 
trzym ano z W ojew ód ztw  w arszaw ­
skiego, pomorskiego i łódzkiego), na­
tomiast zauważono stosunkowo dość 
znaczne zachwaszczenie zboża, zwłasz­
cza mietlicą.

D otychczas me ukończono jeszcze 
obliczeń przypuszczalnego zbioru 
zbóż, na podstawie jednak stanu za­
siewów z przed samych żniw stwier­
dzić można, że zbiór pszenicy zapo­
wiada się ró w n y  zeszłorocznemu,

zbiór żyta zaś będzie gorszy od ze­
szłorocznego, natomiast jęczmienia, a 
zwłaszcza owsa —  lepszy.

Stan zasiewów w  stopniach kw ali­
f ikacy jn ych  (stopień 5 —  oznacza stan 
w y b o ro w y , 4 —  dobry, 3 —  średni 
2—  mierny, 1 —  zły).

1 9 3 1  1930
15/7 5>7 xs/6 15/7 : 

pszenica ozima 3,5 3 ,6  3,4 3,7

zvto ozime 3,° 3A 3,o 3,7
jęczmień ozimy 3A 3A 3A
pszcmca jara 3,3 3A 3A
z y te  jare 2 ,9 2,9 2,9
jęczmień jary 3,2 3A 3A 2,9
owies 3A 3A 3A 2,6
ziemniaki 3,4 3,4 2,7

D okon an y  i-szy po kos siana od-
był się wszędzie w  w arunkach  pom yśl­
nych natomiast w skutek  trwającej su­
szy istnieją obaw y co do rezultatów 
2-go Dokosu.

Dzień 6-ty sierpnia we Lwowie.
W ezera  i w  wigilię 6 sierpnia od­

był się capstrzyk strzelecki po ulicach 
miasta. Strzelcy zgromadzili się 0 g- 
7 wiecz. w  lokalu obw odu przy  ul.
Zyblikiew icza  33, gdzie komendant 
obwodu odebrał raport, poczem w y ­
ruszyła orkiestra srzelecka z lam pio­
nami i kom panja  Strzelców w  m undu­
rach z karabinami na ramieniu, by 
przypom nieć mieszkańcom rocznicę
legjonową.

Przemaszerowano ul. Z y b lik iew i­
cza, św. Mikołaja, A kadem icką, pi- 
H alickim , ul. Batorego, Kubali i pi.
Bernardyńskim , gdzie pad gmachem 
D O K . orkiestra odegrała pieśń I. B r y ­
gady. Pochodowi przypatryw ała  sie 
liczna publiczność, stając na ulicach 
lub idąc za Strzelcami. Następnie prze 
maszerowano ul. Czarnieckiego pod 
gm achem W ojew ództw a, dalej przez 
R y n e k ,  pl. Kapitu lny , ul. Leg jonów  i 
pl. Gołuchow skich  na ul Janow ska  do 
lokalu K o m en d y  okręgu  pod 1. 5.

B udynek , w  k tó ry m  mieści się K o ­
menda strzelecka, udekorowano pięk­
nie portretem  Marszałka Piłsudskiego, 
wieńcami choiny, żarów kam i i flaga­
mi o barwach państw ow ych, oraz 
strzeleckich, biało - zielonych. U d e ­
korowane są też inne lokale strzelec­
kie, oraz szereg innych b u d yn k ó w  w 
mieście.

Strzelcy weszli do lokalu K o m e n ­
dy, gdzie mjr. Stachelski odczytał hi­
storyczny rozkaz Jó z efa  Piłsudskiego 
z dnia 6 sierpnia 19x4. Następnie o r ­
kiestra odegrała h ym n  państw owy.

Po skończonej uroczystości Strzel­
cy wraz z orkiestrą odmaszerowali do 
Kom endy obwodow ej

P O C I Ą G  S P E C J A L N Y  N A  Z J A Z D  
L E G J O N I S T Ó W  D O  T A R N O W A .

W  zw iązku  ze zjazdem Legjoni- 
stów w T arn ow ie  odejdzie z dworca 
głównego we Lw o w ie  w  sobotę dnia 
8 bm. o godz. 24, pociąg specjalny. 
Przyjazd  do T a rn o w a  nastąpi w nie­
dzielę 9 bm. o godz. 5 wzgl. 6 rano. 
Z  powrotem  pociąg ten odejdzie z 
T a rn o w a  w  niedzielę 9 b. m., o CTodz. 
24, przyjazd do L w o w a  w  poniedzia­
łek xo b. m., godz.  ̂ wzgl. 6 rano.

Zgłoszenia przyjm uje do piątku, 7 
b. m., sekretariat Oddziału Z w iązku  
Legionistów Polskich, ul. G ród ec­
ka 6 9.

Z W I Ą Z E K  S T R Z E L E C K I  N A  L E -  
W A N D Ó W C E

urządza 6 bm. O' godz. 19-tej wieczór 
w  własnej Świetlicy „Strzelca"  U r o ­
czysty O bchód 17-ecia W ym arszu  I- 
K a d ró w ki Strzeleckiej w  dniu 6 sierp­
nia 19 x 4  r. N a  program  A kadem ii 
składają się naprzemian: Słowo w stę­
pne Prezesa miejscowego Strzelca. 
Koncert  orkiestry 40 p. p., D ek lam a­
cje, Koncert  orkiestry K o ła  Mandoli- 
nistów „R a p so d ja "  z B ogdanów ki. N a  
zakończenie odegra orkiestra 40 p. p. 
„M arsz I-szej B ry g a d y " .  Wstęp na A -  
kademję wolny.

*  *  *
6 S I E R P N I A  W  T A R N O P O L U .
Zw . Legjonistów w  Tarnopolu , łą­

cznie ze Z w . Strzeleckim, organizula 
w  dniach 5 i 6 sierpnia uroczystości 
związane z 1 7  rocznica w ym arszu 
pierwszej k o m p a n ;i kadrowej.

G łów n a  uroczystość odbędzie sie 
w  dniu 6 b. m. na którą złożą się: po­
budka, uroczyste nabożeństwo w  k o ­
ściele parafja lnym , defilada, obiad 
żołnierski oraz uroczysta akademja.

Depesza do Marszałka 
Piłsudskiego,

W arszawa, 5 siepnia. Pod adre­
sem p. Marsz. Piłsudskiego nadeszła 
nast. depesza: Buenos Aires. A rg e n ty ­
na. W y ra z y  czci i hctdu v  rocznicę 
wym arszu  kad rów ki przesyła swemu 
komendantowi Zw iązek  b y łyc h  w o j­
skow ych  polskich w  Argentynie.

*  \i

Na Zjazd do Tarnowa.
N a  zjazd legjonistów do T a rn o w a  

wyjeżdża z W ilna około  200 osób.

«

Komunikat radjowy p. t. 
„Szlakiem Kadrówki**.

W- związku z marszem „Szlakiem  
K a d ró w k i"  wszystkie rozgłośnie Pol­
skiego R ad ja  transm itować będą z 
W arszaw y ko m unikat pt.: „Szlak iem  
K a d ró w k i" .  K o m u n ikat  ten nadany 
będzie w  piątek, 7-go i w  sobotę, 8-go 
bm. w  czasie od godziny 1 7 . 1 0  do 1 7 . 1 5  
oraz w  niedzielę, 9-go bm. o godzinie 
17 .30 .

Belgja redukuje budżet.
Bruksela, 5 sierpnia. (PA T .) . M ini­

ster finansów H ou tard  zażądał od po­
szczególnych m inistrów zmniejszenia- 

wszystkich budżetów o 2.0 proc.

CZĘŚC URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 6 sierpnia 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M I N I S T E R S T W I E  W Y Z N A N  
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W I E C E N I A  

P U B L I C Z N E G O .

P. Minister W yz n ań  Relig i jnvch  
i Oświecenia Publicznego zatwierdził 
zarządzeniem z dnia 1 lipca 1 9 3 1 r., 
uchwałę R a d y  W ydzia łu  M atem aty­
czno-Przyrodniczego U niw ersytetu  
Jana  Kazim ierza we L w ow ie , której 
m ocą dr. Rom an  M arjan Kuntze zo­
stał habilitowany, jako docent zoologii 
i anatomji porów naw czej na tym że 
W ydziale.

(„M onitor Po lsk i"  N r .  176  z dnia 
3 sierpnia 1 9 3 1  r.).

Na Kasztelskiej Riwierze.
(.Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

K aszte l Lukszicz w lipca 1931. 
rza, bo zam yka ją od zachodu g ó r z vO czom  turysty, wjeżdżającego do 

portu  w  Splicie, przedstawia się niezró­
w n a n y  w id o k : N a  tle wspaniałego na- 
łacu Dioklecjana i w ielkich gm achów  
Francuskiej Obali, ocienionej olbrzy- 
miemi palmami, sterczy las masztów, 
wśród których  unoszą się setki żaglów. 
Split bowiem  jest głównem  miastem 
portow em  południowej Jugosławji, po­
myślnie się rozwija jącem , z liczbą mie­
szkańców, dochodzącą do 50.000. R o z ­
legły port zabezpieczony jest natural- 
nemi osłonami, sięgającemi dość dale­
ko w  m orze: od półn. w zgórzem  M a ­
rjan, na którego stokach rozciąga ■>- 
rozległy park  z p ięknym  w idokiem  na 
okolicę, od południa zaś w zgórzem  
zam kow em  Gsipe, za którem  rozbudo­
wuje się nowa dzielnica will, leżących 
wśród ogrodów. ''Wszvstko pławi się 
w  słońcu tak, że aż razi oczy podróżni­
ka z północy, p rz yw yk łego  do mniej 
intensywnego świata.

_ A le  nie m a m y wiele czasu na n0" 
dziwianie malowniczego miasta. Za to 
minut odpływ a statek, k tó ry  u trz ym u ­
je kom unikację  m iędzy Splitem a miej­
scowościami nadbrzeżnemi i»a północ \ 
od portu. M ijam y podnóże Marjanu, 
na których  tuż nad m orzem  rozciUAia 
się miejsce wiecznego spoczynku tam ­
tejszych mieszkańców. W ygładza  sie 
przed nami lśniąca powierzchnia m o ­

r u  i rozległa wyspa, od wschodu zaś 
strome pasmo gór M osor i K oz jak . za­
bezpieczając w yb rzeże od wiatrów . 
Jest to R iw jera  Kasztelska, nazwana 
tak od siedmiu potężnych zam ków , 
położonych w  odległości około 3 km  
jeden od drugiego tuż nad morzem . 
Zbudow ała  je niegdyś republika w ene­
cka dia obrony chrześcijaństwa przed 
podbojami półksiężyca. W ieniec tych 
twierdz, poczynając od Splitu, nosi 
następujące n azw y: Suczurac, Gom ili-  
ca, Kam below ac, Lukszicz, Stary  i 
N o w y  i Sztafilicz.

Celem  naszej podróży  jest na razie 
Lukszicz, gdzie znajduje się znany pen­
sjonat d. So u la vy ‘ego. W śród oglądania 
uroczych  w id o k ó w  szybko mijał czas. 
Po godzinie mniej więcej drogi dobili­
śm y do portu, obok którego wznoszą 
się m u ry  zamku, niegdyś broniącego 
tej miejscowości przecl napadami k o r ­
sarzy i nieprzyjaciół. W  chwili wysia­
dania na m olo zdarzyło się nam coś 
nieprzewidzianego w  programie naszej 
podróży. 2  nieba lunął nagle gw ałto­
w n y  deszcz jakb y  oberwanie c h m u - \  
który  w krótce  przem oczył nas w szyst­
kich  do nitki, zanim zdążyliśm y do­
trzeć do pobliskiego pensjonatu. Deszcz 
taki, przeciwnie niż u nas w  czasie no- 
suchy, jest gościem pie bardzo mile wi-

I dzianym przez tamtejszych ro lników, 
bo spłukuje z winnic siny kamień, k tó ­
rego rozczynem  skrapia się w in n e ja to -  
rośie dla ochrony przed szkodnikami. 
Deszcz więc przyczynia  ogrodnikom  

| pracy i szkodzi nieraz dojrzewającym  
j gronom ; naogól jednak jest rządkiem 

zjawiskiem nad A d rja tyk iem  nieraz w  
ciągu kilku  tygodni.

Serdecznie przyw ita ł  sw ych  gości 
właściciel, pensjonatu, dr. Soulayy, 
z pochodzenia Czech. U k o ń c zy w sz y  
gimnazjum w  b. Galicji w  Jarosławiu  
a następnie U niw ersytet  Jagielloński, 
włada poprawnie językiem  polskim 
i zachował dla Polski i gości z niej, 
wielki sentyment. R ów n ież  jego u jm u ­
jąca małżonka przyczynia  się do w y ­
tworzenia atm osfery serdecznej, niemal 
rodzinnej. G łó w n y  budynek  leży w  o- 
grodzie w  pobliżu gościńca, po orzej- 
ściu którego znajdujem y się nad m o­
rzem, cicho pluskającem o brzegi pod­
czas przyp ływ u. W  głębi rozległego 
ogrodu znajduje się drugi, m ałv  dom 
dla k ilku  osób oraz pensjonat, p ro w a ­
dzony przez siostry dr. Sou lav '-W o, 
mówiące również dobrze po polsku.

Po obiedzie, zakropionym  dobrem 
winem  dalmatyńskiem, rozpoczęło się 
sielskie życie na plaży urządzonej dla 
gości z pensjonatu, wśród których  prze­
ważają z iom kow ie dra S o u la v y ‘4ab 
z różnych  stron republiki czechosło­
wackiej. Jedynie dzwonek reguluje na­
sze życie, przeryw ając nieraz w  chwili 
nieodpowiedniej nasze zabaw y na pia- 
ży  i w  morzu, zwołując na posiłki i w y ­
cieczki. Pogoda cudowna, ciepłomierz 
wskazuje w  cieniu 30° C . T o  też kąpie­

m y  się w  każdej porze dnia, a często 
nawet koło 10 w  nocy, kiedy to ciało 
pozostawia za sobą w  wodzie dłu?ą 
smugę świetlaną, która  powstaje w sk u ­
tek fosforyzacji , właściwej m orzom  po­
łudniow ym .

G d y  gorąco zanadto dokuczy, szu­
kam y  orzeźwienia w  cieniu gajów w a ­
w rzy n o w y c h , c yp ryso w yc h  i oliwnych, 
ciągnących się wzdłuż całej r iw jerv. 
A  są wśród tych drzew piękne okazy, 
zwłaszcza cyp rysy , sięgające może X V I  
w., gdy budowano kasztele. W  zam ­
kach tych żyją ich właściciele tak samo 
patr jarchalnie, jak żyli niegdyś ich 
przodkowie, k tórzy  wznosili te tw ier­
dze. Pod ich osłoną rozwijało się r y b o ­
łówstwo i ro ln ictw o; kwitnie ono także 
teraz, zajęte uprawą w a rz y w  i w in ­
nic, przytu lonych  do stromego pasma 
górskiego K ozjaka  i Św. Ivana.

W ieczoram i odb yw am y przechadz­
ki po okolicy  lub wycieczki do pobli­
skich miejscowości, do sąsiednich zam­
ków. Szczególnie miła jest jednodniowa 
w ycieczka do T rog iru , jednego z naj­
bardziej interesujących miast w D al­
macji. L eży  m iędzy lądem a ^ 'v 
Cz.ioyo na małej wysepce i dlatego ma. 
nazwę „piccola V enezia" , z lądem łą­
czy je most kam ienne a z wyspą most 
zw odzony cila umożliwienia statkom  
przejazdu. Miasto jest pozostałością k o ­
lon ji greckiej z I V  w. przed C h r . T r a -  
gourion i przechodziło burzliwe koleje. 
Uległszy R.zymianom w  I w. Drzed 
Chr..  pozostawało długo pod ich wła­
dzą. Po okresie własnej niepodległości 
w  w. V III ,  przeszło pod panowanie 
k ró ló w  C horw ac ji  a następnie Wenecji,
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jako  jeden z g łów nych  pun któw  opar­
cia królow ej mórz, potem dostało sic 
pod władzę kró ló w  węgierskich, w re­
szcie cesarzy austrjackich. T u  schronił 
się król Bela I V  przed Tataram i, k tó ­
rz y  osaczyli miasto; także T u r c y  nieraz 
tu szturm przypuszczali. Stąd wyszło 
wielu  banów, dyp lom atów  i śmiałych 
żeglarzy, stąd także wielki historvk  
połudn. S łow iańszczyzny, Ivan  Lucić.

P rz y  zwiedzaniu miasta odnosi się 
wrażenie, ja k gd yb yśm y  się znajdowali 
w  średniowiecznym, grodzie w eneckim : 
portu bronią stare baszty a bram y na 
w ybrzeżu  zwietrzałe bastjony. N a jw ię ­
cej zwraca uwagę tam, jedna z najpię­
kniejszych budowli na w ybrzeżu  dal- 
m atyńskiem , z X I I I  w. O bok  wznosi się 
loggia z wieżą zegarową i ratusz ozdo­
b iony herbami rod zin y  Barbarigo. D o  
loggji p rz y tyka  bazylika św. B arbary  
(z I X  w.), dalej pałac rodziny C ippiko, 
a następnie liczne kościoły i kościółki, 
starodawne d om y i dw orki sławnych 
„c o n t i“  i naczelników, nadto klasztory, 
ja k b y  przeniesione z "Wenecji. Jedn ak  
nazwiska starych rod ów  chorwackich, 
zachowane w  starych aktach miejskich, 
świadczą, że jedynie C h orw ac i zawsze 
tu  żyli i władali. N iezapom niane w r a ­
żenie pozostawia przechadzka po w ą ­
skich uliczkach T ro g iru  w  łagodną noc 
księżycową, p rz y  orzeźw iającym  w ie­
trz y k u  od morza. Zapom in am y w ó w ­
czas o szarzyźnie życia codziennego, 
przenosząc się myślą w  rom antyczne 
czasy średniowiecza.

S. P.

W  Letgalji czyli w  daw nych  In ­
flantach żyje bardzo wiele Polaków , 
k tó rz y  mają nawet dw óch posłów 
w  sejmie łotewskim. W spółżycie Pola­
k ó w  z Łotyszam i b y łoby  nawet w zo- i 
rowe, gdybyz nie jakaś tajemnicza ręka, j 
k tóra  co pewien czas usiłuje wzniecić | 
pożar nienawiści. W  ostatnich dniach 
terenem działania tych  sił stał się po­
wiat iłłuksztański, gdzie żyw io ł polski 
stanowi większość. "Według dotychcza­
sowych zw ycza jów  w parafjach o lud­
ności mięszanej nabożeństwa kościelne 
o d b y w a ły  się przeważnie w  języku  pol­
skim. Je d n akow oż  w p ły w  naszej ku ltu ­
ry  musiał być bardzo silny, skoro bo­
dący obecnie p rzy  w ładzy  socjaliści 
zmusili ludność łotewską, ażeby zażą­
dała dla siebie równouprawnienia  ję­
z yk o w ego  w  kościele. „P ro śb ę“  tę rzad 
szybko uwzględnił i od pewnego czasu 
w  powiatach mieszanych po kościołach 
odprawia się dwa nabożeństwa, jedno 
w  języku  polskim, drugie w  łotewskim. 
"Wierni jednak nie zawsze m ają czas 
chodzić na specjalne nabożeństwa , ' 
z y k o w e “  i dlatego nieraz przychodzi 
do nieporozumień, gdyż nie wszyscy 
się orjentują, na jakie trafili polskie 
czy łotewskie. Ponieważ melodje do 
pieśni są jednakow e, przeto często się 
zdarza, że na tern samem nabożeństwie 
Polacy śpiewają po polsku a Łotysze 
po Iotewsku. I ten właśnie m om ent 
p rz y  współudziale nacjonalistycznie 
nastrojonych księży łotewskich w v- 
skał rząd socjalistyczny, ażeby zorga­
n izować nagonkę na P o laków  na w zór 
litewski. Posądzono więc B ogu  ducha 
w in n yc h  chłopów  polskich, że um yśl­
nie na nabożeństwach prow okują  lud­
ność łotewską, śpiewając pieśni po sw o ­
jemu.

Sowiety zamówiły dwa 
„Zeppeliny”.

B erlin , 5 sierpnia. (P A T .)  R z a d  
sowiecki zamówił, wedle doniesień pra­
sy, w  zakładach b u d o w y  Zeppelinów 
w  Friedrichshafen dwa sterówce syste­
mu Zeppelin. Zam ówienie na żądanie 
sowietów w ykonane ma być w  przv-  
spieszonem tempie.

N agon kę  tę inspirują komuniści so­
wieccy, k tórzy  pod maską -operują na 
terenie tamtejszych organizacji socjali­
stycznych. T a k ty k a  kom unistów  n iko­
go nie dziwi, dlaczego jednak na ich 
lep dają się łapać rządzące sfery socja­
listyczne —  trudno zrozumieć. Pra­
wdopodobnie maczają w  tern palce 
także po litycy  z Berlina, k tó ry m  bar­

dzo zależy na tern, nie dopuścić do 
zgodnego współżycia  m iędzy Polską 
a Łotw ą. Ostatni m asowy proces prze­
ciw ko Polakom  jest dowodem , jak bar­
dzo rozw ie lm ożm ły  się w p ły w y  obce 
pod rządami łotewskich socjalistów.

N a  szczęście niedługo odbędą su: 
w y b o ry  do nowego parlamentu, w ła­
dza więc socjalistów się skończy. Je ż e ­
liby m im oto nagonka na naszych ro ­
daków  nic ustała, R z ą d  R z ec zyp o sp o ­
litej znajdzie niewątpliwie środku aże­
by słuszne prawa mniejszości polskiej 
na Łotw ie by ły  należycie zawaro- 
wane. Z.

Czas pomyśleć o jesieni.
Już  pojawiły  się w handlu pierw ­

sze astry. K w ia ty  te przypom ina,a 
nam, że lato jest u schyłku i zwiastu­
ją zbl'żenie się nieubłaganej jesieni. Pa 
ryż  już rozesłał po wszystkich zakąt­
kach świata swoje żurnale mód z na­
pisem „ H iv e r  1 9 3 2 “ .

A  więc najwyższy czas pomyśleć 
o wszelkich przeróbkach kuśnier­
skich, dopóki pracownie me sa zaw a­
lone zamówieniami. Podniszczone f u ­
tro nie zawsze opłaci się naprawiać, 
o ile taka restauracja wym aga zbyt 
w  elkiego wkładu, taksamo nie kalku­
luje się sprzedaż fuira. Ale pani M oda 
sama przychodzi do nas z ratun­
kiem, wprowadzając krótkie: żakieci­
ki futrzane. Z d oln y  kuśnierz potrafi 
nawet z najbardziej zniszczonego dłu­
giego okrycia  w y k ro ić  taki żakiecik. 
W  ostateczności, gd yby  futra nie star­
czyło, m ankiety 1 koh re rz  można cU- 
dać z innych skór w  tym sam ym od­
cieniu. D c  podobnych przeróbek na- 
daja sie lekkie futra, jak krety. 
agneaux rase, źrebaki i t. p. K o sz to w ­
niejszych futer, jak karakuły , ocz y ­
wiście ciąć szkoda. Fasony są bardzo 
urozmaicone —  z paskami lub bez, 
smokingi z niąskiemi w y ło g a n r ,  krót­

sze 1 dłuższe, wreszcie żakiety o ch a­
rakterze w ieczorowego sortie z wiel- 
kicmi, puszysterni kołnierzami. W eł­
niana niezbyt długa sukienka, do­
brana w  kolorze do futra i krótka 
elegancka m arynarka są idealnym 
strojem dziennym  na ulicę, tem w y ­
godniejszym, że można go w ło ż yć  

w  cieplejsze poranki zim owe 1 chłod­
ne dni jesienne.

M agazyny większych miast ogła­
szają wyprzedaże letnich sukien po
śnrcsz ire  niskich cenach. C óż, kiedy 
w dzisiejszych, w y ją tk o w o  „suchych“  
na gotów kę czasach, nie można m y ­
śleć o kupieniu paru sukienek extra. 
N adchodzący  sezon znów  w ym aga 
w yd atków , trzeba więc zadowolić 
s ę tem, co się ma. Niestety mija o- 
kres letnich petites robes z surowego 
jedwabiu, cze-su-czi, barw nych  fu ­
larów, wesołych, w ygod n ych  i nie­
drogich sukienek, przychodzi sezon
cepleiszych  okryć , w ełny i cięższego 
jedwabiu. W szystko  to kosztuje zna­
cznie drożej i niejedna oszczędna pani 
łamie główkę nad tem, jakby słucha­
jąc posłusznie nakazów  m cdy, nie p o ­
mnażać z b y t iro  w yd atków .

Przepisy o utrzymaniu porządku w miastach
rozciągnięć© na szereg nowych gmin.

1 2) pow . doliński —  D olina, B ołcchów ,
R o żn iató w , Perehińsko, Czernelica, O b ertyn ;

3) pow. horodeński —  H oro d en k a;
4) pow . kaiuski —  K ałusz, W ojn iłó w ;
5) pow . ko łom yjsk i —  K o ło m yja , Pecze- 

n iiy n , G w oździec, Jab ło n ó w ;
6) pow. kosow ski —  Kosów , K u ty , Żabie, 

R o ż n ó w ;
7) pow . nadw órniański —  N ad w orn a, De- 

la tyn , Jarem cze uzdr., Łańczyn, M iku liczyn , 
W oroch ta uzdr,;

8) pow. rohatyński —  R o h a ty n , B u r­
sztyn , Bołszow cc, B ukaczow ce, S tra tyn  m ia­
sto :

9) pow. skolski —  Skole, Synow ód zko  
w yżn ę;

10) pow . śniatyński —  Śniatyn, Z ab ło tó w ;
1 1 )  pow . stan isław ow ski —  Stanisław ów , 

H alicz , Jczup ol, M arjam p ol;
12) pow . stry jsk i —  S try j, M orszyn ;
13 )  ,pow. tłum acki —  T łu m acz, T yśm ie- 

nica, C hocim ierz;
14) pow. turczański —  T u rk a , B oryn ia , 

R o zlu cz ;
15)  pow . żydaczow ski —  Żyd aczów , M i­

kołajów  n. D n., R o zd ó ł, Żuraw no

W O JE W Ó D Z T W O  T A R N O P O L S K IE .
1) pow. b o rsz cz o w sk ie —  Jezierzany, M iel­

nica, K o ro ló w k a ;
2) pow . brodzki —  Pod kam ień;
3) pow. brzeżański —  N ara jó w ;
4) pow . buczacki —  Potok  Z lo ty , Uście 

Z ielone, K o rop icc;
5) pow. kopyczyn ieck i —  C h orostków , 

Probieżna;
6) pow . podhajecki —  W iśn iow czyk, Z ło t-

n ik i;
7) pow . przem yślański —  D unajów , Św irz ;
8) pow . radziechow ski —  C h o ło jó w , Sto- 

janów , Szczurow icc, T o p o ró w , W itk ó w  n o w y
9) pow . tarnopolsk i —  K o z łó w ;

10 ) pow. trem bow elski —  Jan ó w , Stru- 
sów ;

1 1 )  pow. zaleszczycki —  T łuste , U ścieczko.
12) pow - Zborow ski —  Jeziern a.

W  ostatnim  „D zien n iku  U staw “  ukazało 
się rozporządzenie naczelnego kom isarza do 
spraw  w a lk i z epidem jam i, rozciągające moc 
obow iązującą rozporządzenia z io  czerw ca 
19 2 1 , w  przedm iocie u trzym ania porządku w 
dom ach, na dziedzińcach, chodnikach i jczd- 
dniach w  gm inach m iejskich —  na szereg 
gm in, m ających przez sposób zabudow ania sie 
oraz skupienia ludności w y raźn y  charakter 
gm in m iejskich. R ozporządzen ie to obejm uje 
na terenie trzech W ojew ództw  południow o- 
w schodnich następujące m iejscow ości:

W O JE W Ó D Z T W O  L W O W S K IE .
1) pow. bobrecki —  B rzozdow ce, M ik o ­

ła jów , W ybranów ka, Strzeliska N o w e;
2) pow. brzozow ski —  D yn ó w , Jasienica 

rosiclna;
3) pow . dobrom ilski —  B ircza, N o w e m ia­

sto, R o b o ty cze ;
4) pow . kolbuszow ski —  M ajdan, R a n i­

żó w ;
5) pow. krośnieński —  Iw onicz, Jedlicze, 

K o rczy n a ;
6) pow. liski —  B aligród , Cisną, L u to w i­

ska, W ola m iechow a;
7) pow. lubaczow ski —  O leszyce, N a ro l;
8) pow . łańcucki —  G illersh o f, Siedlan- 

ka, Ż o łyn ia ;
9. pow . m ościcki —  H usaków , K ru k ic-

nice;
10) pow . przem yski —  D ubiecko;
1 1 )  pow. raw ski —  M agierów , Lubycza 

k ró le w sk a ;
12) pow, sanocki —  B ukow sko , Jaćm ierz, 

M rzyglód , Z arszyn , Posada O lch ow ska, T y ­
raw a W ołosk a ;

13  pow . sokalski —  W a rę i, K rysty n o o o l, 
T a rta k ó w ;

14) pow. starosam borski —  F elsztyn ;
15) pow . strzyżow sk i —  Czudec, F ry sz ­

tak, N iebylec.

W O JE W Ó D Z T W O  S T A N IS Ł A W O W S K IE .
1) pow . bohorodczański —  Łysieć, Solo- 

tw ina, B oh orod czany;

Wyjaśnienie Miejskich Zakładów Elektr.
w sprawie wykonywania instalacji elektrycznych.

n yw anych  w  n.irkach pod tynkiem , 
pod tym pozorem , że w ym agają  tego 
nowe polskie przepisy bezpieczcń-

D oszło do wiadomości dyrekcji 
Miejskich Z ak ład ów  E lektrycznych , 
że odbiorcy prądu p rz y  zamawianiu 
instalacji e lektrycznych  w  swych mie- stwa. 
szkaniach są nakłaniani względnie j D yrekcja  M. Z. E ., wyjaśnia niniej- 
zmuszani do zamawiania instalacji I szem, iż według obecnie obowiązują- 
elektrycznych krytych , t. zn. w y k o -  cych przepisów bezpieczeństwa, mogą

| być w y k o n yw a n e  wszystkie instalacje 
j elektryczne w  trojaki sposób, a rniano- 
j wicie: 1" kryte, t. j. w  rurkach pod 
j tynkiem , 2" w rurkach zakładanych 
I na tynku i 3" przewodem płaszczonym 

układanym  również na tynku.
N ie w olno natomiast w y k o n y w a ć  

n ow ych  instalacyj plecionką. Istniejące 
już instalacje plecionką, dopuszczone 
są do używania, jednak tylko pod 
tym  warunkiem , .iż są w zupełnie d o ­
brym  stanie i niema konieczności ja­
kichkolw iek  uzupełnień lub przeró­
bek.

W y b ó r  któregokolw iek  z w yżej 
przytoczonych  sposobów w ykonania  
instalacji, pozostawiony jest ca łkowi­
ci uznaniu odbiorcy prądu.

W szelkich inform acyj w sprawce 
instalacyj elektrycznych udziela chęt­
nie i bezinteresownie w każdym  w y ­
padku Oddział Sieci Miejskich Zakła­
dów' E lektrycznych  przy ul. Czarniec­
kiego 5.

Członkowie Labour 
Party we Lwowie.

W e Lw o w ie  bawią dwaj parlamen­
tarzyści angielscy, cz łonkow ie rządzą­
cej dziś w  W ielkiej Brytan ji  Partji Pra- 
cy  —  pp. T h o m  R y s  Davies i pastor 
Jam es Barr. P ierwszy p rzyb y ł do L w o ­
wa wczoraj, drugi —  dziś rano. C e ­
lem tej w iz y ty  jest zaznajomienie się 
ze stosunkami narodowościowem i na 
terenie L w o w a  i w  Małopolsce W sch od ­
niej. P. Davies, z łożyw szy najpierw 
w izytę p. W ojew odzie lwowskiem u, 
dr. Jó z e fo w i Rożnieckiem u, k o n fe ro ­
wał wczoraj z przedstawicielami U k r a ­
ińców, dziś obydw aj parlamentarzyści 
mają się zetknąć z członkami P. P. S., 
jutro zaś chcą p okonferow ać z przed­
stawicielami innych  u prupow ań  poli­
tyczn ych  polskich.

^ibdomości z Wojew. 
Stanisławowskiego

D nia 3 1 lipca powstał pożar w  zagrodzie 
M iko ła ja  K raszew skiego w  O strow ie, pow. 
Ż yd aczów , k tó ry  został natychm iast przez 
m iejscow ą ludność ugaszony. Spraw czyn ię  pod­
palenia w  osobie A nastazji N a ;b o rcw sk :e j 7. 
O strow a przytrzym an o , k tóra  przyznała się 
do pow yższego czynu i zapodała, że ogień 
podłożyła z zem sty osobistej. D ochodzenia 
w  teku .

W H o c y  na 3 1  lipca w łam ał się nieznany 
spraw ca do cerkw i w  O stapkow cach, pow. 
K o ło m yja . Spraw ca przeszukał w szystkie 
sk ry tk i za picniądzm i i nie naruszając w otów , 
zbiegł.

W  nocy 1 sierpnia w łam ał się nieznany 
spraw ca do cerkw i w  G odach , pow. K o ło m yja  
i ze znajdujących się tam  skarbonek skradł 
pieniądze, w nieustalonej dotychczas w ysok o ­
ści, poczem  zbiegł.

Dnia 1 sierpnia w łam ał się nieznany 
spraw ca do cerkw i w  R a k o w czy k u , pow . K o ­
łom yja, gdzie po otw arciu  skarbonek skrad ł 
60 zł., poczem  zbiegł.

D nia 2 sierpnia w łam ał się nie^pany 
spraw ca do cerkw i w  K am ionkach  m aivch, 
pow . K o ło m yja  i skradł ze znajdujących się 
tam  skarbonek całą gotów kę nieustalonej w y ­
sokości, poczem zbiegł. W e w szystk ich  po­
w yższych  w ypadkach  dochodzenia w toku.

D nia 1 sierpnia o godz. 20-tej napadnięta 
została na drodze m iędzy H aliczem  a K o ło - 
dziejow em , pow . Stanisław ów , nauczycielka 
Stcfan ja K orb akow a przez dw óch nieznanych 
osobników , której zrabow ali 435 zł. go­
tów ką, oraz w alizkę z rzeczam i, w artości 
1 1  s zł. Za spraw cam i pow yższego rabunku 
w d rożono energiczne poszukiw ania.

W  nocy z i na 2 bm. napadło na prze­
chodzącego drogą Tespu w  Kałuszu Stanisław a 
O lszewskiego z Kałusza a osobników , k tó rzy  
pow alili go na ziem ię i zrabow ali portfe l z za­
w artością 30 zł. i dokum entam i, poczem  zbie­
gli. Z a  spraw cam i w drożone zostały poszuki­
wania.

Anastazja C zepij, służąca M arkusa Freind- 
licha, zam . p rzy ul. M ickiew icza w  Stanisła­
w ow ie popełniła sam obójstwo dnia 2 bm. o 
godz. 12 -te j na cm entarzu żydow skim , w 
czasie pogrzebu swego narzeczonego M ichała 
U hram ana przez w ypicie znacznej iłowi tru ­
cizny. C zepij w stanic bezp rzytom r.yn i od­
w ieziono do szpitala powszechnego, gdzie 
tejże nocy zm arła. P rzyczyn ą sam obójstw a 
była .śmierć narzeczonego.
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LW OW SKA
T E A T R Y  M IE JS K IE  nieczynne.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Z b ru k an a  lilja “  z uroczą C o- 

rin n ą G r iffith , film  dźw iękow y.
Ć A S IN O : „P ieśń  ży cia ".
C H IM E R A : „N o c  po zdrad zie", L y a  de 

Putti.
C O L O S S E U M : R ich ar D ix  „N ieb ieski

Dtak", oraz „P at i P atach on".
K O P E R N IK : „P o w ró t"  oraz „M ilczący

w ró g ".
L E W : „T a rz a n , w ładca dżungli". 
M A R Y S IE Ń K A : „P o w ró t"  o raz „M il­

czący  w ró g ".
O A Z A : „P o  zachodzie słońca" (dźw ięk.). 
P A Ł A C E : „N o c  przedślubna" z uroczą

L ois M oran.
P A N : G reta  G arbo  „K o ch an k a o jca“

o raz  „D zika  O rch id ea".
P A S A Ż : „Lu d zie  i bestje".
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : Z  powodu rekon strukcji k ino 

nieczynne.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA  (dźw ięk.): „N e ap o l śpiew a­

jące m iasto".
O L Y M P IA  (dźw ięk.): „N o c e  w  pusty­

n iach".
Ś W IT  (niem y): „M ask i i m iło stk i" (..A - 

rena g ro z y").
U C IE C H A  (niem y lud.): „C ó rk a  p u łk u ".

K I N O T E A T R Y  W  S T A N IS Ł A W O W IE .
B E L L O N A : „F a u st"  z Jonningsem . 
O L IM P JA : „D usze bez steru ".
U R A N JA :  „W ia tr  od m o rza", d źw ięko ­

w iec polski.
W A R S Z A W A : „C z ło w ie k , k tó ry  szuka

■m ordercy".
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Żałobne flagi na budynkach  szkol­
nych. Z  pow odu zgonu Ministra o- 
światy śp. dr. C zerwińskiego —  na za­
rządzenie K u ratorjum  szkolnego —  
w ywieszono żałobne flagi na gm a­
chach szkół średnich i powszecnych. 
Podobne flagi powiewają na gm a­
chach rządow ych  1 sam orządowych. 
Dalsze zarządzenia co do żałobnej 
manifestacji zostaną w ydane w  dro­
dze telegraficzne) przez bawiącego na 
urlopie kuratora dra Świderskiego.

STOŁECZNA
Przed pogrzebem  M inistra C ze r­

wińskiego. N abożeństw o żałobne za 
spokój duszy ś. p. dr. S ławom ira 
Czerwińskiego, Ministra W . R . i O. P. 
odbędzie się w nadchodzący piątek w  
kościele św. K rzyża  o godz. 10  rano. 
Po nabożeństwie nastąpi w yprow adze- 
n>e zw łok  na cmentarz powązkow ski.

M inister Przem ysłu  i H andlu  gen. 
Ż arzyck i, który w  ostatnich tygod ­
niach był poważnie chory, wyjechał 
na kurację do Zakopanego. W  czasie 
nieobecności Ministra zastępować go 
będzie Wiceminister Przemysłu i H a n ­
dlu Kożuchow ski.

Ekonom iści am erykańscy w  stoli­
cy . W  dniu w czorajszym  o godz. 6 
rano przybyła  do W arszaw y pocią­
giem z G d yn i wycieczka w ybitnych  
ekonom istów am erykańskich : prof.
Sharp, p[rof. Z im m erm ann oraz prof. 
Stccking. Goście am erykańscy p rz y ­
b yli co  Polski z ramienia fundacji 
Carneggiego w celu zapoznania się z 
w arunkam i ekonomiczno - fimansowe- 
mi i, politycznemi naszego Państwa. 
Ekonom iści am erykańscy są gośćmi 
Izby  polsko amerykańskiej. Juitro w ie­
czorem wyjeżdża wycieczka do K r a ­
k o w a , stamtąd zaś do Katow ic .

W ycieczka skautów  węgierskich. 
W  ciągu dnia wczorajszego bawiła w  
W arszaw ie wycieczka skautów w ę ­
gierskich z. Budapesztu w  liczbie 1 1  
osob pod k ierow nictw em  dr. Molna- 
ra. Skauci węgierscy podczas swego 
pobytu  w W arszawie byli goścunn:c 
podejm owani przez harcerzy polskich.

śledztwo w sprawie napadu 
pod Birczą.

Ja k  donoszą z Przem yśla, dochodzenia w 
sprawie napadu na am bulans pocztow y pod 
B irczą postępują naprzód.

Policja aresztow ała szereg osób, m. in. 
jednego ze spraw ców  napadu, 20-letniego pa­
robka, k tó ry , uciekając po napadzie w  prze­
praw ie przez San, zgubi! teczkę z rew olw e­
rem  system u „S te y e r"  i papierem  fo to g ra­
ficzn ym , pochodzącym  z rab u n k u . Parobek 
ów  przyznał się do udziału w  zbrodni, tw ier­
dząc, żc w ynajęli go trzej nieznani mu bliżej 
osobn icy. Żadnych  dalszych szczegółów  w y ­
jaw ić nic chciał.

Poddany ponow nem u przesłuchaniu, z ło ­
ży ł w yczerpujące zeznania, u jaw niając nazw i­
ska dalszych uczestników  napadu, przyczem  
dokładnie w yjaśn ił, jaka była  rola każde'-o 
z nich.

Zrabow-ane pieniądze m iały b yć  oddane 
na cele U O ¥ .  Pieniędzy nie znaleziono, gdvż 
organizator i k ie ro w n ik  napadu stracił głowę

i w skutek przeoczenia porw ał dw ie paczki, 
jedną z w ód ką, a drugą z drożdżam i, w  k tó ­
rych  pieniędzy nie było.

D alej zeznał p rzy trzym an y , że właśnie 
ów  organizator b ył tym , k tó ry  dobił leżącejo  
już na ziem i st. post. śp. G ibczyńskicgo  przez 
oddanie do niego dalszych strzałów , a na­
stępnie zrabow ał m u broń.

N apastn ików  spłoszył odgłos nadjeżdża­
jącego auta. U ciek li do sąsiednich lasów. Tam  
parobek ów  zostaw i! tow arzyszy  i rano do­
tarł do  O strow a nad Sanem , gdzie został 
aresztow any.

K ierow n ik  napadu w raz z dw om a dalszy­
mi spólnikam i przypuszczalnie u k ryw ają  sio 
w sąsiednich lasach, k tóre pilnie strzeżone są 
przez posterunki policyjne. Zaw iadom ione o 
planow anej dezercji spraw ców  do C zechosło­
w acji posterunki straży granicznej, rów nież 
w zm ocn iły  swą czujność.

Uchwały Sekcyj Rady Miejskiej,
N a  posiedzeniu sekcji II 

pod przewodnictwem  r. H óflingera  w 
obecności wiceprezyd. dr. Kubali i 
zast. gen. ref. budżetu dr. N o w a k -  
Przygodzkiego —  w  myśl referatu r. 
Suessera —  zezwolono na urządzenie 
odmrażalni w chłodni rzeźni miej­
skiej i wydzierżawienie placów w 
rzeźni miejskiej spółce akcyjnej „D ro -  
b ex "  dla w y w o zu  drobiu i dziczyzny. 
W  myśl referatu dr. Wassera zatw ier­

dzono zamknięcie rachunkow e M. K . 
E . za rok  1930. Załatwiono następnie 
kilka drobnych spraw.

N a  posiedzeniu sekcji III odbytem  
pod przew odnictw em  inż. Matzkego 
w obecności wiceprezyd. inż. Kolfou- 
szowskiego omawiano bardzo obszer­
nie sprawę uregulowania przepisów 
budowlanych dla miasta Lw ow a. 
Uchw al narazie nie powzięto. —  Poza- 
tem załatwiono kilka spraw bieżących.

Regulacja placu Clowego.
Fontanna świetlna, — Odsłonięcie murów obronnnych

OO. Bernardynów.
| będzie asfaltowaną, w  środku placu 

będzie u łożony trawnik, istniejąca 
studnia zostanie usunięta, natomiast 
od strony Izby  skarbowej urządzona 

. zostanie wspaniała fontanna świetlna.
Przy  uchwaleniu tego projektu po­

ruszono myśl, która będzie zrealizo- 
.w a n a  dopiero za lat kilkadziesiąt ro z ­
szerzenie placu C low ego  a względnie 
ul. Czarnieckiego przez  odkrycie  daw ­
nych m u rów  obronnych  klasztoru 
O O . B ernardynów . M u ry  te w raz  z 
basztami dobrze zachowanemi zasło­
nięte są budynkiem  biura kablowego 
(dawniej strażnicy ogniowej:) ii trzema 
realnościami z k tó ry ch  dw ie będą m u ­
siały być zburzone za lat kilkanaście. 
O w óż  zapadła uchwala,aby nie udzie­
lać konsensu na n ow e budow le w  tem 
miejscu i uratować piękny zabytek 
historyczny, jakim jest klasztor O O . 
B ernardynów . N a  tle m u rów  obron­
nych ma stanąć w  przyszłości jakiś 
pomnik.

W  ten sposób uratow anoby to, 
co zniweczyła nieoględność dawnych 
rajców miasta.

T rw a jąca  już prawie dwa lata regu­
lacja pl. C low ego  doczekała się w re ­
szcie realnego załatwienia i roboty  
■około przebudow y tego pięknego 
placu dobiegają końca. D aw n y  p ro ­
jekt ś. p.  prof. Drexlera został obec­
nie przerobiony przez naczelnika W y ­
działu inż. Dolińskiego i zatw ierdzo­
ny  przez W ojew ództw o. W edług tego 
■projektu przedewszystkiem część pla­
cu przeznaczono na rozszerzenie jez­
dni ul. Ł yczakow skie j  w miejscu, 
gdzie krzyżu ją  się 4 linj.e tram waju 
elektrycznego a to r, 6, 7 i 8. Przez 
rozszerzenie jezdni niebezpieczny ten 
dla ruchu kołow ego i pieszego węzeł 
zostanie znacznie odciążony. N a  jez­
dni tej od strony gmachu Izb y  skar­
bowej urządzono wysepkę dla p rz y ­
stanku tram wajowego.

C a ły  .plac otoczono szerokim  ch o ­
dnikiem dla pieszych. O sobny chod­
nik ułożono przed gmachem Izby 
skarbowej. T am  też urządzono jedno­
torow ą jezdnię, rozszerzającą się dla 
wym ijania  u wejścia do Izb y  skarbo­
wej. Jezdnię tę w y łożon o  granitowemi 
kostkami. Jezdnia od ulicy C low ej

Wstrzymanie ruchu autobusów M. K, E.
■Dyrekcja Miejskich Z akładów  E- 

lektrycznych  zawiadamia, że z p o w o ­
du przebudow y ulicy Kleparowskiej 
ruch autobusów M. K .  E. między k o ­
ściołem św. A n n y  a K leparow em  zo ­

staje ze względów technicznych na 
kilka dni w strzym any.

O pow tórnem  uruchomieniu tych 
autobusów zostanie P. T .  publiczność 
zawiadomiona.

W  godzinach rannych goście w ęgier­
scy zwiedzili miasto. O godzinie 17  
złożyli wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza, wieczorem zaś odjechali do 
Helsin-gforsu.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . Zabó jstw o  w obronne 

własnej. O negdaj na drodze m iędzy B u rszty­
nem a D om iszew em , napadli Stanisław  C zu - 
dar i M ichał K ościeln iak, obaj ro ln icy  w B or- 
nalinie, pow . R o h atyn , na Jan a  Bochenka, 
w łaściciela Zakład u  w yrob ó w  alabastrow ych 
w D ym nem  i pobili go sztabam i żelaznem i. 
Bochenek w  obronie w łasnej pchnął CzUdara 
nożem , w skutek  czego ten ostatni zm arł. 
T łem  w ypad ku  była w alka konku ren cyjna . 
D ochodzenia w  toku.

B O R Y S Ł A W . D w a sam obójstw a. W  jed­
nym  ze zb iorn ików  w odnych w  Bani ko to w - 
skiej k o ło  B orysław ia  spostrzeżono pływ ające 
zw łok i kobiety. P rzyp ad kow i przechodnie ro z­
poznali ,iż są to  zw łok i K aro lin y  Zając, k tó ­
ra z pow odu nieporozum ień rodzinnych po­
pełniła sam obójstw o. —  D nia 4 bm . popełnił 
sam obójstw o przez utopienie się w  studni 
Lech D om berger, zn any działacz kom u nistycz­
n y  na terenie Zagłębia. Pow odem  sam obój­

stw a był silny rozstró j nerw ow y, pow stały 
na tle przejęcia się zasadam i kom unizm u.

B Y D G O S Z C Z . Z atru cie  m ięsem. W  cza­
sie uczty weselnej u ro ln ika Pankratza, 
zam ieszkałego w  T u ro sto w e j, pow iatu P o ­
biedziska, —  kilkanaście osób po spożyciu 
mięsa w ieprzow ego zachorow ało z siłnemi 
objaw am i otrucia. Jed n a z chorych  osób, 4 1-  
letnia M cyerow a, /.marła w  kilkanaście ?o- 
dzin po spożyciu . Stan zdrow ia innych u- 
czcscników biesiady jest pow ażny.

G N IE Z N O . Z atru cie  grzybam i. W ypadek 
zatrucia grzybam i m iał m iejsce w  Gnieźnie. 
O truciu  uległa rodzina m ajstra szewskiego 
R oszaka, zam ieszkałego p rz y  uł .C hrobrego  
w  Gnieźnie. D otychczas zm arli B ronisław  R o - 
szak, lat 56, bratanica jego lat 19  i syn W ła­
dysław , lat 9. R eszta rod ziny, t. j. żona, 
drugi syn, córka oraz krew na w alczą w  szpi­
talu ze śm iercią.

B IA Ł A  K R A K O W S K A . T rag iczn y  w y ­
padek. W  dniu  3 bm . w S zczyrk u  m iał m iej­
sce n iezw ykle  trag iczn y w ypad ek . G ościńcem  
szedł niejak: A n ton i M arek, prow adząc uw ią­
zanego na sznurze byka. Z w ierzę na w idok 
autobusu spłoszyło  się, w m om encie zaś, 
autobus nadjeżdżał, byk  rzucił się tak nie­
szczęśliwie, iż M arek upad1 pod k o k  auto­
busu, które stzaskały m u czaszkę, pow odując 
śm ierć na m iejscu.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta*

N I E P U N K T U A L N Y  T E Ś Ć  I N E R  
W O W Y  Z IĘ Ć .  Dziś nastały już takie 
czasy, że nawet zięć teściowi nie w ie­
rzy. Oto teść T eod or D obrzański 
(Panieńska 8) obiecał zięciowi L u d w i­
kow i Dębskiemu (Zam arstynowska 
33) posag. Jeżeli się weksle prolongu­
je w  nieskończoność, to dlaczegóż nie 
można tak  samo zrobić z posagiem, 
zwłaszcza, że ustawa nie przewiduje 
żadnego procentu dłużnikowi. T a k  
myślał teść i nie płacił. Z d en erw ow a­
ny zięć, nie m ogąc się doczekać po­
sagu rzucił się z nożem na teścia. D o ­
piero policja wydostała D obrzańskiego 
z niebezpiecznej opresji.

E K S P L O A T A C JA  IM P R E Z  M I­
Ł O S N Y C H . Edw ard  C zo rn y , bezro­
botny handlowiec, patrząc na licznie 
zaludnione ław ki w  parku  Ł y c z a k o w ­
skim wpadł na pom ysł zrobienia do­
skonałego interesu. Przybrał więc m i­
nę groźnego ajenta policji i rozkazu­
jącym krokiem  zbliżał się do p ierw ­
szej lepszej parki. Zakochani, przera­
żeni widokiem  w ładzy  próbow ali Się 
w ykręcić  sianem, a gdy to nie pom a­
gało rozpoczynali pertraktacje, k tó ­
re się k o ń czy ły  h andlow ym  ko m p ro ­
misem. Fałszyw em u ajentowi ten p r o ­
ceder przynosił wcale niezły dochód. 
Lecz nie wszystkie parki w  parku 
wstydzą się swojej miłości i mogą się 
do niej przyznać nawet przed kom i­
sarzem. I ta właśnie okoliczność oka­
zała się zgubna. Ktoś doniósł o tem 
władzy, która zaczęła obserwow ać 
■bliżej Czornego. D ecydujący  m o­
m ent przyszedł dopiero wczoraj. O to  
kiedy C zo rn y  w ym uszał na jakiejś 
parce ,,m ilczkowe“ , zbliży! się p raw ­
d z iw y  reprezentant władzy i areszto­
wał go. N ie ma już na świecie interesu, 
k tó ry b y  był zabezpieczony od ban­
kructwa.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I.
M ikołaj Stasik, 16-lettni chłopak, za­
mieszkały w  Odborzeczu pod L w o ­
wem zrobił sobie sam strzelbę i po­
czął z niej strzelać. W  pewnej chwili 
źle założony nabój w ybuchł tak nie­
szczęśliwie, że zabił chłopca na m iej­
scu.

A nna  Czernik, zam. w  W ólce H a-  
muleckiej pod L w o w e m  wylazła  na 
gruszę, ażeby sobie n arw ać świeżego 
owocu. Tym czasem  gałąź się załamała 
i, C zern ikow a spadła na ziemię. W  sta­
nie n ieprzytom nym  odwieziono ją d o  
szpitala. Pom oc okazała się spóźniona, 
gdyż kobieta zmarła w drodze skut­
kiem. wewnętrznego przekrwawienia.

R u d olf  G u b rak o w sk i  stolarz, lat 
20 wpadł do' stawu cegielnianego przy 
D rodze Sichowskiej i utopił się. Z w ło ­
ki w yd obyto  i oddano do Instytutu 
m e d ycyn y  sądowej.

S A M O B Ó JS T W O . T erczak  F ran ­
ciszek, lat 24, (Szeptyckich 22) udał 
się na cmentarz Stryjski i tam wypił 
większą dozę kreoliny. Desperatowi 
udzieliło pom ocy Pogotowie.

C IĄ G L E  T C  SA M O  I T A K  S A ­
M O . Alagierska W iktorja  zamieszkała 
chw ilow o u małżeństwa K a cz m a rk ów  
p rz y  ul. Lw ow skich  Dzieci. W  czasie 
jej nieobecności K aczm arkow ie w y ­
prowadzili się nagle zabierając ze sobą 
należący do niej kosz z garderobą 
wartości 2.000 zł.

Śliwiński M ikołaj poznał Karolinę 
D em kiew icz  i zabrał ją do  siebie jako 
narzeczoną. Ponieważ był żonaty, 
więc wspólnie z żoną wyrzucił  ją 2 
mieszkania. Karolina straciła 300 zł. 
wszystkie swoje rzeczy, które Ś liwiń­
scy sprzedali.

N a  cmentarzu Janow skim  znale­
ziono porzucone niemowlę, które od­
dano do U rzędu  dzielnicowego.

Jeszcze jedno dziecko znaleziono 
w  bramie realności Żółkiewska 3- 
Gcja  Paranja u iuow ała  się nad ma­
leństwem i przyzba je za swoje.
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„Dobrodziejstwa" prohibicji
w Stanach Zjednoczonych.

Na marginesie polskiej książki o prohibicji 
amerykańskiej.

dochodu, natomiast w  1926 r. generał 
A n drew s i dr. D oran d  stwierdzili na 
komisji budżetowej Senatu, że R z a d

T ru d n o  m ów ić o czemś, czego 
n:ema, a co jednocześnie jest. T a k  
właśnie ma się sprawa z prohibicją 
amerykańską. O ficjalnie istnieje w  
Stanach Z jednoczonych  prohibicja, 
chociaż ogół mieszkańców tego kraju 
własnym  ta jem nym  przem ysłem zdo­
b yw a  sobie bez wielkich zachodów 
upragniony alkohol i systematycznie 
upija się nim.

Słusznie tedy postąpił p. H . G ra-  
biański, biorąc jako tytuł do swej o- 
statnio w ydanej książki: „E k o n o m icz ­
ne skutki ustawodawstwa prohibicyj- 
nego w Stanach Z jednoczonych  A . 
P .“ . Istotnie, m ów iąc o prohibicji  na­
leży starannie odróżniać znaczenie 
usitawy prohibicyjnej fVolstead Act) 
od! właściwej abstynencji ludności. U -  
stawa istnieje, ciąży nad państwem i 
nad krajem, natomiast abstynencji na- 
pew no nikt nie spotka śród ogółu 
mieszkańców U . S. A .

U staw a prohibicyjna wogóle m inę­
ła się ze swem przeznaczeniem. Miała 
ona za zadanie „u m o ra ln ić "  A m e r y ­
kę, jednakże przyczyniła  się znakom i­
cie do przekupstwa, d'o oszustwa spo­
łecznego, do przem ytnictwa, do lek­
ceważenia wreszcie postanowień pań­
stw ow ych. Ustawa, której nikt nie 
przestrzega —  jest demoralizowaniem 
społeczeńswa i ośmieszaniem państwa. 
Nadzieje „uzdrow otn ien ia"  A m e ry k i  
również zupełnie zawiodły. Ludzie pi- 
ń . jak pili. przed 1920  rokiem, z tą jed­
nak różnicą, że z każdym  rokiem 
trwania ustaw y prohibicyjnej mnożą 
się zatrważająco w yp a d k ' zatrucia al­
koholem  „własnego w y ro b u " ,  truci­
zną sprzedawaną przez tysiącznych 
spekulantów, jako „europejskie, o ry -  
ginalne“  w ódki i wma.

Jeszcze w  1 9 1 9  r. spożycie a lkoho­
lu  dawało państwu 470 milj. dolarów

Z w ią z k o w y , łącznie z samorządami po­
szczególnych stanów wydaje 300 mi- 
l jonów  dolarów rocznie na akcję prze­
strzegania ustaw y prohibicyjnej. K o sz ­
towna ustawa trw a jednak nadal, a 
koszty  jej podtrzym ania  wzrastają z 
każ d ym  rokiem.

Podczas gd y  przed wojną ilość 
żyta  zużyw anego przez przem ysł 20- 
rzelniczy wynosiła prawie 6 milj. buszli 
(1 buszeł —  36 lit.), to w  r 1923  spa­
dła ona na 5.108 buszli. Podobną pro­
porcję w idzim y w  zużyciu  jęczmienia, 
owsa, k u k u ryd z y ,  pszenicy, ryżu. Dla 
k ra jó w  rolniczych, k tó reb y  zapragnę­
ły  w p row adzić  u siebie ustawę p r o h r  
bicyjną, doświadczenie, jakie zvskałv

Stany Z jednoczone w  te; dziedzinie 
stanowić będzie poważne „m e m en to " .  
N iem a co m ów ić  o przemyśle gorzel- 
n iczym  i b row arn ianym , k tó ry  stano­
wi! przed w ojną  poważną gałęź w4gl- 
kiego przemysłu A m e ry k i .  T v Ik o  
dzięki w y ją tk o w o  dobrej konjunkturze 
gospodarczej z lat 1925 — 1929  unadek 
tej gałęzi przem ysłu nie w yw o ła ł  p o ­
ważniejszych następstw w  życiu ekono- 
micznem całego kraju.

Pom yślna kon junktura  gospodarcza 
w  łatach 1925  — 1929 stała się też przv-  
ezyną utrzym ania  przy  życiu ustaw y 
prohibicyjnej. D opiero obecny kryzvs  
ekonom iczny ukazał we właściw ych 
barw ach „d ob rod zie jstw a", jakie spły­
nęły  na A m e ry k ę  dzięki ustawie. P o ­
myślna kon junktu ra  powojenna m inę­
ła, pozostały jednak wielom iljonowe 
straty skarbowe, ruina rolnictwa, k r y ­
zys w przemyśle...

Zapew ne Stany  Z jednoczone już 
niedługo bav.rić się będą tym  koszto­
w n y m  eksperym entem  i zrezygnm a 
z „d o b ro c z y n n y c h "  jej sk utkó w  na 
gruncie m oralno-społecznym  i ‘O- 
darczym . N . K .

Z  sali sądowej.

Zatwierdzenie wyroku śmierci.
biłem mojego ojca". O byd w ó ch  braci 
aresztowano i Sąd okręgow y, zbadaw ­
szy sprawę, skazał nieletniego A n to ­
niego na 10  lat ciężkiego więzienia, a

N a  wczorajszej rozprawie Sądu 
Apelacyjnego roTpatrywana była spra­
wa ojcobójstwa, dokonanego przez sy­
nów A ntoniego i Jana  Z a w a d k ó w  z 
O raw y. M ianow icie starszy z nich Jan 
łat 23 po powrocie z wojska zażądał 
od ojca, ażeby mu zapisał majątek. 
K iedy  ojciec się na to nie chciał zgo­
dzić, wówczas nakłonił swego brata 
Antoniego, lat 1 6, ażeby ten jako nie­
letni zam ordował ojca. A n ton i posłu­
chał brata, dokonał morderczego czy­
nu i zjawił się na Policji, gdzie o- 
świadczyl: „M elduje posłusznie, że za-

starszego na karę śmierci.
Sąd A p e la cy jn y  na rozprawie za­

twierdził w y r o k  Sądu okręgowego, 
m otyw ując  swoją decyzję tem, że 
zbrodniczy czyn dokonany został z 
premedytacją. “W ykonanie w y ro k u  
śmierci zależeć będzie od: Sądu N a j ­
wyższego, do którego obrońca zgłosił 
odwołanie.

Porozumienie w sprawie zawodów strzeleckich.
Pom iędzy polskim Zw iązkiem

Strzeleckim a estońskim Kaitseliitem 
nastąpiło porozumienie co do zorgani­

zowania w spólnych  dorocznych za­
w o d ó w  strzeleckich. Pierwsze zaw ody  
odbędą się już w  roku  bieżącym. Z a ­

w o d y  będą się odbyw ały  dla każde; 
organizacji u siebie w kraju, a rezulta­
ty organizacje będą kom unikow ać so­
bie wzajemnie. D o  kolegjum sędziow­
skiego, które będzie czuwać nad prze­
biegiem zaw odów , w każdem  pań­
stwie wejdzie 7 osób, w  liczbie te; 
znajdować się będzie attache w o jsko­
w y  państwa, biorącego udział w  za­
wodach. Z  każdej strony w  zawo­
dach będzie uczestniczyć po 39 za­
w od ników .

Ewolucja psychiczna spo­
łeczeństwa francuskiego.

Em il Bure w  dzienniku „ L ‘ O rdre ’f 
omawia ewolucję, jaką od w o jn y  r. 
1870  przeszła Francja na drodze zbli- 
żen;a z N iem cam i. W edług Em ila B u ­
re zbliżenia tego pragnęli wszyscy mę­
żowie stanu trzeciej republiki. R ea li­
zacja tego dążenia była  uniem ożli­
wiona przez zagarnięcie Alzacji i L o -  
taryngji przez N iem cy. W o jn a  1870  r. 
nie była tak straszna, jak wojna 1 9 1 4  
r. N iejeden Francuz olśniony był 
zręcznością Bismarcka,, k tó ry  potra­
fił w yprow ad zić  w  pole N apoleona 
]|Ii-go i jego lekkomyślne otoczenie. 
G am betta. Jules Ferry , H annotau x , 
Dclcasse i R o u v ie r  próbowali dopro- 
svadz’ć do porozumienia francusko- 
niermeckiego, wówczas gdy leader 
francuski Jaurćs  walczy} o porozu­
mienie angielsko-francusko-nienrec- 
k ;e. Prób y  te jednak spełzły na niczem. 
Przed wojną m iędzy Francją a N ie m ­
cami znajdowała się przepaść nie r’ o 
przebycia, w postaci Alzacji i L o ta ­
ryngii. Dziś Francja  odzyskała swe u- 
tracone prowincje, lecz nie w p łynęło  
tc bynajm niej na uczynienie łatwiej- 
szem zbliżenie m iędzy obu narodami. 
R z ą d  niemiecki uzależnia zbliżeme od 
rewizji traktatów według sw ych  ż y ­
czeń. Otóż, pisze w  zakończeniu, E m  1 
Bure, „g d y b y  traktaty  zostały podda­
ne rewizji, pożegnać b v  sie należało z 
niepodległością Francji, ukostytuow a- 
łaby się federacja europejska z B erb -  
nem jako stolicą. Pax germana zapa­
nowałaby nad Europą i światem.

■■mm

W grodzie św . Kingi.
CKorespondencja własna

D olina Popradu, wąska i kręta, j 
rozszerza się za R y tre m  i Barcicami, 
już przy  ujściu Popradu do Dunajca. 
N a  horyzoncie sinieją pasma gór, 
y/znoszą się szczyty M akow nicy , R o ­
gacza, R adzie jow ej, ale brzegami P o ­
pradu ciągną się łagodne pagórki z 
polam i, pokrytem i fałującemi łanami 
zbóż. T a m  właśnie przytuliło się do 
klasztoru K larysek  malutkie, śliczne 
miasteczko —  Stary  Sącz.

O ddalony o 7 km. N o w y  Sącz w y ­
darł Staremu palmę pierwszeństwa w  
sprawach administracyjnych i handlo­
w ych . A le  Stary Sącz nie ma o to pre- 
tensyj. Jest przedewszvstkiem śliczny, 
pełen poezji i tradycji. M a swoją bo­
gatą historję, wie o tem i jest pełen 
godności. K a żd y  sądeczanin kocha 
swoje miasto, zna jego historję, poda­
nia i legendy związane z klasztorem. 
Bo miasto i klasztor —  to jedna nie­
rozerwalna całość. Klasztor wplata się 
w  życie sądeczan i nie można sobie 
życia bez niego wyobrazić .

Początkiem sw ym  Stary  Sącz sięga 
X I I  wieku. W  r. 1249  św. K inga (Ku- 
negunda), żona Bolesława W styd liw e­
go, ufundowała tam kościół i klasztor 
Sióstr Klarysek. Ciężkie koleje prze­
chodzić musiało następnie m iasteczko: 
najazd tatarski w  r. 1259 , kiedy miesz­
czanie stawili dzielny opór, chroniąc 
je od zupełnego nieszczęścia. P rzez  
króla węgierskiego Z ygm un ta  miasto 
•zostało spalone, a w  roku  1656 ucier­
piało wiele od postoju Szw edów , w y ­
partych z N o w e g o  Sącza.

Kiasztor jednak i kościół —  prze­
trwał. K iedy  się wchodzi; przez bramę 
na podwórzec klasztorny, na k tórym  
rośnie wielka stara lipa, ogarnia cisza

„Gazety Lwowskiej")

Nowy Sącz w sierpniu 1931.
i spokój —  i zachwycenie nad potęż- 
nemi staremi m uram i z basztą obron­
ną, które tyle w ie k ó w  przetrw ały, ja­
ko ostoja chrześcijaństwa. Dziś p o ry ­
wają pięknem architektury. Za m ura­
mi temi znajduje się sto sióstr K la r y ­
sek —  przynajm niej taką liczbę prze­
widuje zakon —  które dobrowolnie 
w yrz ek ły  się świata na zawsze. Zakon 
bowiem jest bardzo surow y i sio­
strom nie w olno nigdy opuścić klasz­
toru. Wstęp do klasztoru dla zwie­
dzenia jest również w zbron iony. Z  
kościoła klasztornego można tylko 
przez okienko w  cudownie rzeźbionej, 
średniowiecznej kracie, widzieć kapli­
cę św. Kingi, przy  której odprawiane 
są nabożeństwa dla sióstr, oraz re- 
iikwje, które również ty lko  w  okresie 
uroczystości ku czci św. K ingi (24 
hpca) Dozwolone jest oglądać.

T a k  się szczęśliwie złożyło, że w ła­
śnie jesteśmy w  tym  czasie. W id zim y 
więc trumienkę srebnną, w  której zło­
żone są szczątki św. Kingi, pierścień 
jej zaręczynow y —  o lbrz Jh ii  ametyst 
w  rzeźbionem zlocie, na kamieniu w y ­
ryte są wizerunki Bolesława W styd li­
wego i św. Kunegundy. Dalej łyżecz­
ka srebrna i kubek kryszta łow y uko­
ronowanej Świętej, rękojeść sztyletu, 
rzeźbiona w drzewie i kości słonio­
wej, reiikwjarz, wysadzany drogiemi I 
kamieniami (część zastąpiona stucz- J 
nemi), gdzie znajdują s:ę kości św. 
Stanisława i innych świętych, wresz­
cie —  białe kruki!  —  kronika klasz­
torna ręcznie na pergaminie pisana — 
z tego połowa ręką Długosza, w  deski 
i oślą skórę oprawna, następnie modli­
tewnik św. Kingi, również na perga­
minie średniowieczną łaciną pisany.

Znać tu wandalizm  zwiedzających: 
wiele kartek ponadryw anych  lub zu­
pełnie w yd artych . Siostra skarżyła 
się. że niepodobna upilnować w szyst­
kich zwiedzających, z gatunku tych, 
co lubią wypisać swoje nazwisko b o ­
daj na Ve-nus Milońskiej. Ludzie m a­
ją dziwne zamiłowanie do pamiątek!

W  pierwszą niedzielę po dniu św. 
Kunegundy, czyli jak tego roku w y ­
padło 26 lipca, odb yw a się w  Starym  
Sączu odpust. Jest to rodzaj święta 
dorocznego całego miasta. Ju ż  w  wilję 
dnia ciągną kompanje z odległych 
miast i wsi z m uzyką, z chorągwiami, 
rozkładając się obozem w  pobliżu k o ­
ścioła klasztornego lub fary .  Ciągną 
dziady kościelne, ślepe, chrome, nie­
m ow y, kaleki i śpiewacy, zajmując 
iuż z wieczora w ygodne stanowiska 
dla jutrzejszego żniwa. A  w  niedzielę 
już od 4-ej zrana rozpoczynają się 
procesje w oko ło  fary , klasztoru i sta- 
cyj męki Pańskiej. T łu m y , nie mogące 
pomieścić się w  kościołach, zapełnia­
ją dziedzińce klasztorne, kościelne i 
ulice. A  jest na co popatrzeć: mało
gdzie można zobaczyć naraz taką roz­
maitość i różnobarw ność stroju. K r a ­
kowianki błyszczą naszywanemi gorse­
tami i pekarn-i wstęg, starsze kobiety  
odziane czerwonemi lub bialemi 
chustkami w  jaskrawe kw iaty , sze­
leszczą krochmalonemu spódnicami, 
Słowaczki z zagranicy czechosłowac­
kiej w aksamitnych stanikach i bia­
łych 'rękawach, trzym ają się osobną 
grupą.

Dalej górale, przybyli z K rościen­
ka i Szczawnicy, w  długich białych 
spodniach i w y s z y ir c h  serdakach, 
Rusin.i - katolicy w  b ron zow ych  sier­
mięgach, naszytych pom arańczow ym  
lampasem. I wreszcie lud okoliczny, 
nie noszący zdecydowanego stroju, 
ale jaskrawo, w  najpiękniejsze swe 
szaty przyodziany.

Cale procesje dążą do źródełka,

znajdującego się w  pobliżu klasztoru. 
Podanie głosi, że św. Kunegunda, u- 
chodząc przed Tataram i, uderzyła la­
ską w  górę, z której w ytrys ło  źródło, 
maj.ące teraz m oc uzdrawiającą. T ę  
samą laskę zatknęła św. Kunegunda w  
ziemię —  i wyrosła  z niej lipa, k tóra  
po dziś dzień ocienia dziedziniec kla­
sztoru.

“Wodę ze źródła przelewa jedna z 
sióstr nowicjuszek, której wolno jesz­
cze w ychodzić , przez kubek kryszta­
ło w y  św. Kunegundy, gdyż lud w ie­
rz y , że w tedy dopiero woda nabiera 
m ocy.

N a  rynku  tymczasem pełno już 
k ram ów  z różnemi różnośc iam i: w ian­
ki z piern ików  różnokolorow ych , 
serca, koniki, baranki —  uciecha dla 
■dzieci, a dla dziewcząt korale, n a sz y -  
niki, chustki. Pobożni kupują różan­
ce i szkaplerze, a wszyscy  chłodzą się 
kwasem, ogórkami kiszonemu i abi- 
kam :, bo upal srodze dopieka. Fe!no 
też różn ych  atrakcyj: papuga w yciąga 
los szczęścia, w ę d ro w n y  fotograf  robi 
zdjęcia na poczekaniu, na tle olejne­
go malowidła ze strzaskaną kolum ną.

K arczm a, czy, jeśli ktoś woli, re­
stauracja pana Findera, robi dziś do­
bre interesy. Jest to zresztą również 
jedna z osobliwości Starego Sącza i 
naprawdę godna wielkiego uznania. 
N iech  się kto ośmieli twierdzić, że 
jad! kiedy w życiu lepsze pstrągi i ło­
sosie! Zakład ten znany jest tak sze­
roko, że coraz to jakieś auto z K r y ­
nicy, Szczawnicy, ba! nawet z K r a ­
kow a i W arszaw y  zatrzymuje się 
przed skrom nym  dom kiem na rynku. 
Właściciel, stary brodaty patriarcha, 
już się niczem nie zajmuje (jak mówią, 
ma około sto lat), stanowi jednak sza­
nowną dekorację zakładu, prow ad zo­
nego przez sw ych  potom ków .

T ak ie  jest życie tego małego, sku- 
! pionego i pięknego miasteczka.
1 H . Piecz.
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Śmierć 101-letniej 
Polki w Chicago.
W  Chicago zmarła io i- le tn ia  P o l­

ka Ernestyna Kosowa. Zm arła, m im o 
sędz:wego wieku, do ostatniej chwili 
pracowała była zupełnie rzeźka. U ro  
czila się w r. 18 30 , a w 1880, mając 
już 50 lat, przybyła  do A m e ry k i  i o- 
•siediiia się w  Chicago w okolicy Fui- 
lerton A vcnue. S.ebie i liczną swą 
rodzinę u trzym yw ała  z ciężkiej pracy 
rąk, piorąc i cerując bieliznę sąsiadów 
i znajomych. Kosow a przez cały czas 
■swego długiego żyw ota  była n a d z w y­
czaj czynna, pracowita 1 uczciwa.

N ig d y  nie nosiła okularów, a gdy 
liczyła 100 lat życia, potrafiła jeszcze 
■o własnych siłach wchodzić na drugie 
piętro.

Zm arła  uważana była za najstarszą 
Poikę w  C hicago. W  pogrzebie u- 
czestniczylo: 4 jeszcze żyjące dzieci,
32 w n u ków  i wnuczek, 39 pra w n u k ó w  
i prawnuczek oraz 2 p rapraw nuków .

f że p. szeryf miał zawsze racje. Bad 
j Jo h n  H a k  by; typem zdecydowanego 

degenerata, awanturnika i pijaka. W  
obawie przed zemstą, nosił on na pier­
siach stalowy pancerz, którego nawet 
na łożu śmierci nie pozwolił zdjąć z 

i siebie. Po śmierci Haila zawezwano 
kowala, k tó ry  rozkul go ze stalowych 
blach. D o  ostatniej też chwili swego 
żyw ota  Hall  nie chciał rozstać się z

Nieprawdopodobne 
a jednak prawdziwe.

"W ieiokrotny m orderca szefem  policji.

W  W hcełw right w  Stanach Z je d ­
noczonych A m e ry k i  Północnej zmarł 
w  wieku lat 50, szef miejscowej pciiej: 
i szeryf powiatu F ioynd, niejaki B id  
J o h n  Hall.

B ad  Joh n  H ali  był w  młodocianym  
'wieku oskarżony 7  razy  o morderstwo 
ale zawsze udało mu się uniknąć ka­
ry . Sądy bowiem, z braku  dow odów  
w in y  zwalniały go od odpowiedzialno­
ści, chociaż ogólnie wiedziano, że 
przypisyw ane mu morderstwa, jego 
właśnie b y ły  dziełem. W ładze pow ia­
towe pragnąc oszczędzić kosztów p ro ­
cesu, a także sądząc, żc to ty lko  na­
w róc i  zbrodniarza, m ianowały  go sze­
fem  policji w  W h celw right i szeryfem 
powiatu  Fioynd.

Będąc już na w yso k im  stanowisku 
urzędnika policji, Piali zaoil jeszcze 
kilku  ludzi, ale nigdy nie był pociąga­
n y  za to do odpowiedzialności, jako,

dw om a wielKiem! i wiecznie nabitemi 
r c w o 17 / c r a rn :«

Z m a r ły  szeryf - zbój był praw dzi­
w y m  postrachem  całej okolicy, to też 
po jego śmierci mieszkańcy powiatu 
i sąsiednich okolic F ioynd odetchnęli 
z ulgą. Sensacją dla mieszkańców 
Fioynd było ukazanie się na pogrzebie 
groźnego opryszka, trzech jego p r z y ­
stojnych żon i 30 dzieci.

Bigos rasowy w Ameryce pohidn.
R ew olu c ja  w Chile i now e zaburze­

nia w A rgentyn ie  zw róc iły  znow u u- 
wagę świata na A m e ry k ę  Południową, 
k tóra  jest jednym  z najciekawszych 
kra jów  pod względem  struktury  raso­
wej.

Jest  to kraj, w  k tó ry m  istnieją co- 
prawda różnice klasowe, nie istnieją 
natomiast różnice rasowe. Bo czyż m o­
gą istnieć różnice rasowe w kraju, 
w  k tó ry m  5 0  proc. ludności tworzą 
mieszkańcy rasy białej,i czarnej i czer­
wonej? O gółem  mieszka w  A m eryce 
Południowej 6 j  .miljonów ludzi. Z  te­
go jest 7,5 milj. Indjan, 1 0 — 15 m iljo­
n ó w  białych, 8 m il jonów  M u rzy n ó w  
i M ulatów  i 30 m il jonów  mieszańców.

Pod względem  rozprzestrzenienia 
się ludności, należy zauważyć, że biali, 
t. zn. Hiszpanie, Portugalczycy  i Włosi, 
osiedlają się przedewszystkiem w  ok o ­
licach, odpow iadających im pod wzzle- 
dem k lim atycznym , a więc w  A rg e n ty ­
nie, U ru g w a ju  i w  południowej i środ­
kow ej Brazylji. M u rz y n ó w  spotyka się 
przeważnie w  północnej Brazylji, A m a- 
zonji i Gujanie. Indjanie zamieszkuia 
głównie Sawanny.

N a o g ó ł  w ziąwszy jest A m e ry k a  P o ­
łudniowa kra jem  pustym , znajdującym  
się dopiero w  trakcie zaludnienia. Śre­
dnia gęstość jej wynosi 4 mieszk. na 
x km. kw ., a więc mniej, aniżeli A fr y k i ,  
której gęstość w ynosi 5. P rzytem  ma 
A m e ry k a  Południow a charakter kolo- 
njalny, uw yd atn ia jący  się w  gęsto za­
mieszkałych pasach zewnętrznych.

A m e ry k a  Południow a posiada 2 
miasta ponad 1,000.000 mieszkańców, 
mianowicie Buenos A ires  i R io  de J a ­
neiro. Jed n o  miasto o 3/4 miljona mie­
szkańców . St. Paulo, 2 miasta po pół 
miljona m ieszkańców: Santiago i M on - 
teyideo. O prócz tego jest jeszcze kilka 
miast liczących przeszło 100.000 m ie­
szkańców.

N a  bardzo dużych przestrzeniach 
ludność w ynosi ro m ieszkańców na 1 
kim. kw., gdzieniegdzie w ypada  1 mie­
szkaniec na 1 km . kw., pozatem są ol­
brzym ie połacie kra ju  zupełnie nieza­
mieszkałe.

Dalsze zaludnienie A m e ry k i  Po łu­
dniowej jest nie tyle kwestją imigracji, 
ile aklim atyzacji

Polowanie na jaguary.
Indjanie brazylijscy oraz zaw odo­

wi myśliwi polujący na jaguary, upra­
wiają z wieikiem zamiłowaniem -nie­
bezpieczny sport walki z królem  dżun­
gli -pohidn. - amerykańskiej.

W  tern spotkaniu bronią człowieka 
jest długa, astro zakończona dzida, 
zwana przez k ra jo w có w  „z in gaya“  
zwierzęcia —  k iy  i pazury. Jest to więc 
pojedynek na śmierć i życie, którego 

1 ofiarą pada nieraz odw ażny „z inga-
u i«tiwgwnwwium jjj

yero ’ ', częściej jednak pozostaje na 
placu zakłuty  jaguar.

M alow niczo opisuje takie polowa­
nie niejaki p. A iejandro Siemel w ame­
rykańskim  dzienniku „ T h e  Sports- 
m an“ .

Pewnej cudnej księżycowej nocy 
płynąłem spokojnie na m oim  statecz­
ku „A v e n tu re lra “  wzdłuż b rzegów  ta­
jemniczej, zmiennej dżungli, gdy na­
gle w  pobliżu rozległ się ry k  jaguara,

zrazu leniwy, nizki, przeszedł w  prze­
raźliwe crescendo, poczem stopniowo 
zamiera;. W iedziałem, że to rosły sa­
miec nawołuje samice. Skierowałem 
m ój pływ ający  dom ek ku brzegowi, 
dziób „A w a n tu r e iry “  zanurzył się w 
biocie; szybko zapomocą grubej liny 
przym ocow ałem  ją do jakiegoś pnia, 
poczem udaliśmy się na spoczynek.

Nazajutrz skoro świt byliśm y na 
nogach. W  niespełna godzinę byliśm y 
na tropie. Zbliżałem się ostrożnie, raz 
jeszcze sprawdziwszy obsadzenie i o- 
strość mej dzidy, cały zamieniony w  
słuch i w zrok . Po drodze przeszedłem 
■małą polankę, wym arzone miejsce dla 
pojedynku, i zanurzając się ponownie 
w splątaną ścianę cierni i dzikiego 
wina, znalazłem się tak blisko zwie­
rza, że pom iędzy jednem a drugiem 
spazmatycznem ujadaniem psów, 
w p raw n em  uchem łowiłem jego ciężki 
oddech; byłem pewien, że drapieżnik 
również wie o mej obecności, spotka­
nie zatem było bliskie.

W  tej chwili z trzaskiem rozsunęły 
się ciernie i w prost  końca mej dzidy 
ujrzałem centkow any leb. C ofnąłem  
broń jak mogłem najdalej, lecz jaguar 
z rykiem , k tóry  długo dzwonił m i w  
uszach, przeszedł do natarcia, potęż- 
nem i łapami waląc dookoła. T rz eb a  
było  w ydostać się z gąszczu, w  k tó ­
r y m  mój przeciwnik swobodniej się 
odemme poruszał, dałem parę k ro k ó w  
w  tył, lecz coraz natarczyw sze razy, 
nalegające na dzidę, pozbaw iły  mnie 
równow agi. W  chwili gdy schodziłem 
na polanę, pośliznąłem się i upadłem 
na jedno kolano. W  tym  mom encie 
jaguar skoczył z tak szalonym im pe­
tem , że spadł poza mną, przez sekun­
dę groził mi atak w plecy. Lecz b ły ­
skaw icznym  ruchem wstałem, obróci­
łem się i celnem pchnięciem przybiłem 
go do ziemi. Ostrze dzidy coraz głę­
biej i głębiej zanurzało się w  szarpią­
ce, miotające się cielsko, dzikie ślepia 
stały się zielone, walczył jak  szatan.

W krótce  było po wszystkiem, be- 
stja leżała m artwa, ja zaś drżałem, jak 
liść. O chłonąwszy, wyciągnąłem  za­
krw aw ioną dzidę i w tedy  w ydałem  
o k rz yk  triumfu, taki, jakim człowiek 
pierw otny  witał zwycięstwo nad po­
konanym  wrogiem .

Ogłoszenia urzędowe,
F I R M Y .

Firm . 9 /3 1/R c j. A . 179/67. W ykreślenie 
firm y . Z  rejestru  O adziai A . należy w y k re ­
ślić: Siedziba firm y : C h o d o rów . .brzmienie
fir m y : W anzel, O ichsa Saiak syn G rzegorza, 
M ich ał Z akaiak , M ichai Saiak, Stanisław  K a ­
szyń sk i i M ichai K aszyński, skup i eksport 
n ierogacizny w C h odorow ie. Przedm iot przed ­
sięb iorstw a: Skup  1 eksport n ierogacizny.
D zień  w pisu : 3 iutego 19 3 1  r. 6 198

Sąd o kręgo w y, W ydział i.
B rzeżany, dnia 3 lutego 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
fi. 1900/29. E d y k t iicy tacy jn y . D n ia 22 

iipca 19 3 1  o godzinie 9 odbędzie się w tu ­
tejszym  sądzie O ddział f i l  licy ta c ja  11/4 3 2  
części realności w n l 19  gnuny Z u raw no. 
W arto ść  szacunkow a 5 15  zi. 72 gr. N ajn iższa 
o ie rta  257 zl 86 gr., poniżej k tó re j sprzeaaz 
nie nastąpi. 6197

Sąd grod zki, O ddział I l i .
Zu raw no, dnia 1 1  m aja 19 3 1 .

E . 12 0 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia ić  
w rześn ia  19 3 1 ,  godzina 9 odbędzie się w p o d ­
pisanym  Sądzie biuro 40 l i c y t a c j a  27/128  czę­
ści realności obj. w hi. 679 gm iny b iordym a, 
oszacow anych na 14 0 1  zi. N ajn iższa o ferta 
w ynosi 934 zi., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. Ć193

Sąd grodzki.
Sam bor, 4 lipca 19 3 1 .

E . 1299/30. stro n a  zobow iązana Jó z e f 
P a iy sw it w  G rzym ało w ie, E d y k t licy ta cy jn y  
o raz  w ezw anie do zgioszem a w ierzytelności. 
N a  w niosek strony egzekw ującej Stanisław a 
M oraw skiego  w Podlesiu odbędzie się oma 
1 S września 19 3 1  r . o godzinie 1 1  przed po­
łudniem  w Diurze N r . 6 na zasadzie z a tw ie r­
d zon ych  w aru n kó w , licytacja  następujących 
realn ości: Księga gru n to w a: iju cyk i, whi. 3.2.1. 
D znaczenie realności: pglk . 37/2 —  ro ia  w  
niw ie Z a  ogrodam i, obszaru dwa m orgi 25 5 s. 
k w . W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
■r.6 7 0  zi. (300 doi. a. 8.90 zi.). N ajn iższa o- 
fe rta  178 0  zi. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. Ć 19 1

Sąd grod zki, O ddział l i .
G rzym ałó w , dnia 24 kw ietn ia 19 3 1 .

E . 502/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
w rześnia 19 3 1 ,  gocz. 10  przedpołudniem  w 
biurze N r . 5 odbędzie się licytacja  realności 
w h i. ix 2  i po łow a realności w hi. 100  i 10 7 1  
gm iny Popieln iki, R om ana H iuszko  w la-

, snych. W artość szacunkow a 2S92 zi. 65 gr. 
N ajn iższa oferta 19 37  zi. 10  gr., poniżej k tó ­
rej sprzedaż nic nastąpi. 6190

Sąd grodzki, 
j Zabioców , 20 czerw ca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 19 0 19 /3 1 . E d yk t. Sąd A pelacyjn y 

we Lw ow ie w d ro ży ł postępow anie sprosto- 
w aw czc celem odnow ienia zniszczonej księgi 
gruntow ej Sądu grodzkiego w  K rak o w cu  dla 
gnuny Św idnica i w zyw a intersow anych  do 
zgłaszania w ty m  Sądzie G rod zk im  roszczeń 
z par. 7  ustawy N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do dnia 
15  listopada 19 3 1 .  6 163

Sąd A p elacy jn y .

Ew  ów, 1 sierpnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 5 1/ 3 1 / 1 .  E d y k t. W skutek w niosku 

dłużn ików  Jan a  itan tego  Zem lilta i W ik torji 
Zem u kow cj w  Sk aw icy  N d. 195 o tw iera się 
w  m ysi ^ 1 0 ,  ugod. postępow anie ugodowe. 
K om isarzem  u god ow ym  ustanawia się D ra 
b en eayk ta  n .asprzyka, N acz. Sądu grodzkiego 
w Alanowie, zarządcą ugodow ym  JJra  A rtu ra  
Edclstetna, ad w okata w M akow ie. W zyw a się 
w ierzycieli, aby sw oje w ierzyteln ości zgłosili 
do cm a 30 sierpnia 19 3 1  roku  w Sądzie grodz­
kim  w M akow ie, A ud jencję ugodow ą w y zn a­
cza się w  Sądzie grod zkim  w M akow ie biuro 
N aczeln ika Sądu na dzień 10  w rześnia 19 3 1 .  
goaz. io . 6192

Sąd ok ręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia 30 lipca 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . IV . 1S7/2S/6. Jó z e f R y ś , u rodzon y w 

roku  1876 w  Łososinie G ó rn ej, w yjech ał w 
ro k u  19 0 1 do A m e ry k i i tam  zaginął. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się o udzielenie o nim  w iad o­
m ości. Po ro k u  na ponow ną prośbę wydane
zostanie orzeczenie. 6 172

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 1 kw ietn ia  19 3 1 .

I. T . 4 6 /31. Jó z e f Fran ciszek  T apaszew - 
ski, u rodzony 18 9 1 , żołn ierz 32 pułku obro­
ny k ra jow ej, zaginął na wojnie 19 14 . W dra­
żając postępow anie celem  uznania go zm ar­
łym , w zyw a się o udzielenie o nim  w iado­
m ości. Po 6 miesiącach na ponow ny w niosek 
w yda się orzeczenie. 6 173

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 1 1  lipca 19 3 1 .

T . 2 1 / 3 1 .  E d y k t. Feliks Staliś syn M ik o ­
ła ja i K atarzyn y , u rodzon y 1 1  stycznia 1882 
w W ik toró w ce, tam że przyn ależny, p o w o ła­
ny w r. 19 15  do 24 pp. b. arm ji austr., wial- 
czyl na froncie  w łoskim  w okolicach G orzu , 
gdzie w 19 16  m iał zginąć i od tego czasu 
niem a o nim w iadom ości. O głasza się w e­
zw anie, ab y  do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
ecy k tu  w  gazecie udzieiono Sądowi w Brze- 
żanach wiadom ości o zagin ionym , a  jego się 
w zyw a, aby dał znać o sobie. 6204

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 m arca 19 3 1 .

T . S5/3 1. E d y k t. Joa n n a Budzan c. W oj­
ciecha, urodzona 1S88 roku , z B rzeźan , w 
roku  1900 w yjechała z B rzeżan  w niew iado­
m ym  kierunku . W zyw a się o udzielenie w ia­
dom ości o niej do 12  m iesięcy. 6203

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 1 lipca 19 3 1 .

T . 239 30. E d y k t. T eo d o r M alona. syn 
Jan a  i A n n y , u rod zon y 3 m arca 1882, p rz y ­
należny do gm iny Sarn k i średnie, pow ołan y 
został w r. 19 14  do w o jska austrjackiego 
55 P- p. i wedle zeznań św iadków  M ichała 
B ialog low skiego  i M ichała Poszczyna w  paź­
dziern iku  19 14  w w alkach pod Przem yślem  
zginął od ku li karab inow ej i od tego czasu 
mem a o nim  w iadom ości. Celem  ustalenia 
dow odu jego śm ierci, w zyw a się, aby do 
3 m iesięcy udzielono Sądow i w iadom ości o 
zagin ionym , a jego się w zyw a, aby dał znać 
o sobie. 6202

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 2 1  m arca 19 3 1 .

T . 93/30. E d yk t. Iw an Parchuć s. T r o fy -  
ma, ur. 3 lipca 1895 w Pu tiatyńcach , w cie­
lo n y w 19 14  do arm ji austr. jak o  żołnierz 
7 p. u łanów  brał udział w sierpniu lub w rze­
śniu 19 16  r. w  walce z R osjanam i w  okolicy  
m iasta D y ż  na gran icy B u k o w in y  i W ęgier, 
w k tó re j wedle niespraw dzonych wieści m iał 
zginąć. Ogłasza się, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w gazecie udzielono Sądo­
wi w Brzcżanaeh wiadom ości o zagin ionym ,
a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgow y. 6 i c i
B rzeżany, 23 maja 1930.

T . 294/30. E d yk t. B azyli W orona, svn 
G rzegorza i Ju lji, urodzony 6 grudnia 1892 
w Podgrodziu  i tam że przynależny, jako 
sanitarjusz u kraińskich  strzelców  siczow ych 
brał udział w bitw ie na froncie  rosyjskim  
pod K om ucham i w  19 17  i od tego czasu nie­
ma o nim  w iadom ości. Ogłasza się, aby do
6 m iesięcy cd  dnia ogłoszenia edj'ktu  w ga­

zecie udzielono Sądowi w Brzeżanach w ia­
dom ości o zagin ionym , a jego się w zyw a, ab y  
dał znać o sobie. 6 199

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 2 1 m arca 19 3 1 .

T . 288/30. E d yk t. A n d rze j K udła, syn
R om ana i A n to n in y , u rod zon y 3 sierpnia
1874 , p rzynależny do gm iny B okow a, p ow o­
łany został w 19 14  do w ojska austr. i od tego 
czasu niema o nim wiadom ości. O głasza się, 
aby do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  
w gazecie udzielono Sądow i w  Brzeżanach 
świadomości o zagin ionym , a jego się w zyw a, 
aby dał znać o sobie. 6200

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 2 1  m arca 19 3 1 .

T . 3 2 /3 1. H arasym  D o roż, nieślubny syn 
T e k li, u ro d zon y 3 1  m arca 1892 w C zerteżu , 
gr. kat., zaginął w  roku 19 14  jako  żo łn ierz 
byłe j arm ji austrjackie j. W iadom ości o nim  
udzielić  należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach od d aty  ogłoszenia tego 
w y d a  ostateczne orzeczenie_ 6 126

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 8 m aja 19 3 1 .

T . 6 1/30 . O n u fry  A n d rijó w , syn Jan a  
i Few ron ji, ur. 22 czerw ca 1865 w  Podbereżu, 
gr. kat., zabran y przez w o jska rosyjskie na 
podw odę m iał um rzeć w wagonie ko le jo w ym  
na stacji K o ziatycze w  czerw cu 19 16 . W ia­
dom ości o nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach od tego 
ogłoszenia w yd a ostateczne orzeczenie_

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 10  czerw ca 1930  6 125

T . 7 8 /3 1. Parania z W ójcików  M il; u ro­
dzona w  M ołodyczu  dnia 17  grudnia 1879 
żona Ignacego M ila w y jech ała  do A m ery k i i 
od roku  19 16  nie daje o sobie żadnej w ia­
dom ości. W zyw a się, by do roku od ogłosze­
nia udzielono o zagin ionym  wiadom ości Są­
dow i lub kuratorow i adw. D r. M antlow i w  
Przem yślu .

Sąd okręgow y.

Przem yśl, 25 lipca 19 3 1 .

I. T . 16/30/6. M ichał S k o w ro n ek , u ro d z o ­
ny 20 listopada 1S75 w Szulim ic, C zechosło­
wacji, żołnierz 20 p. p. austr. zaginął na 
froncie w łoskim  w roku  19 18 . W drażając po­
stępowanie celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się o udzielenie o m m  w iadom ości. Po 
6-ciu miesiącach na ponow ną prośbę w yda 
się orzeczenie. ~ 6x86

Sąd o k ręg o w y , W j-dzial I. cyw iln y.
N o w y  Sącz ,  dnia 28 m arca 1 9 3 1 .
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2 wydawnictw periodycznych.
H a ft •— koron ka __  strój. A m ato rki

robót ręcznych m ogą znaleźć w  w ytw orn ym  
kw artaln iku , w ydaw anym  przez stow arzysze­
nie „S łu żba O b yw atelska" w W arszaw ie b ar­
dzo pożytecznego doradcę. Pism o zawiera a r­
ty k u ły , z zakresu k u ltu ry  i estetyki codzien­
nego życia, om aw iające rozm aite problem y 
artystyczne i praktyczne, oraz przynosi m nó­
stw o w zorów  przeróżnego rodzaju ręcznych i 
robót kobiecych. N ajn ow szy  numer z 5 lipca 
pośw ięcony ku lturze w n ętrz  1 życiu na letn i­
sku obejm uje a rty k u ły : T kanin a w  odno-
wionem  m ieszkaniu. R o b o ty  na letnisku. M ie­
szkanie na letnisku. O  koronkach ten eryfo- 
w ych . O nakryw an iu  stołu słów kilka. O d ­
pow iedź na ankietę. T ab lice ; 4 tablice w ielo­
barw nego haftu , 2 tabl. haftu  białego, 1 tabl. 
p rzyszyw ania  na tiulu, 1 tabl. pom ocnicza do 
artyku łu  o  teneryfach, 5 tablic pom ocniczych 
—  w zory  naturalnej w ielkości.. K w arta ln ik  
,.H a ft  —  koron ka —  stró j“  został zatw ierdzo 
ny p rzez M .n. R . i O P. i zalecony do u- 
ży tk u  w  szkołach wszelkiego typu , specjalnie 
zaś dla szkól zaw odow ych  żeńskich. P rzy  re­
dakcji p rzy ul. W spólnej 8 1 istnieje centrala 
w zorów  i poradnia udzielająca bezpłatnych 
porad.

„W sc h ó d ". K w arta ln ik . R o k  II. N r . 2 
(4). Szeroki ogól nie w ie zapewne, że posia­
dam y specjalne czasopism o, w  dodatku św iet­
nie redagow ane, poświęcone spraw om  W scho­
du. Czasopism o to  jest organem  polskiej m ło­
dzieży akadem ickiej, zgrupow anej w  O rjen - 
talistycznem  K ole M łodych, służy zaś głów nie 
spraw ie przyjacielsk iego  zbliżenia i zapozna­
nia się z narodam i B liskiego i D alekiego 
W schodu. N a  treść tegorocznego N r . 2-go, 
k tó ry  m am y przed sobą, składają się nastę­
pujące a rty k u ły ; D r. M ichała K ow alew skiego: 
„G ig a n tyczn a  w alka now oczesnego P rom e­
teu sza"; D r. R om ana Sm al - Stockiego: „U -  
kraina a pokó j w  E u rop ie ’*; Jan a  L ip ow iec- 
k iego: „S ym o n  P c tlu ra " ; D żafara  Seydam eta: 
„W sch ód  i T iutkow ie**; A yasa Ishakicgo: 
„Id e i - U r a l" ;  M ustafy C zokai - O glego: „O  
T u rk ie sta n ie " ; M . E. Ressula - Zade: „Id ea  
K o nferen cji K a u k a sk ie j"; Ja n a  R eych m an a; 
„ Z  przeszłości polsko - kaukaskiej’ *; W ło­
dzim ierza B ączkow skiego : „Prasa so w ie ck a";
G rzegorza G ard a ly : „ Z  zagadnień chrześci­
jańskiego W schodu’*. N a M iscellanea: zas:
H . B ączkow skiej .— „ T . Szewczenko a naród 
p o lsk i" i A bd ull Z ih n i‘ ego. —  „K a rta  ze sto ­
sun ków  polsko - ta tarsk ich ". N u m er uzupeł­
nia obfita kron ik a  orjentalistyczna i recen­
zje. D odać należy, że w iększość artykułów  
„W sch o d u " ukazuje się w  dw óch językach  —■ 
polskim  i angielskim , co ma duże znaczenie 
dla zagranicy. N a  wstępie num eru znajduje­
m y śliczny arty k u ł pióra W . Sieroszew skiego 
o roli Polski w  stosunkach W schodu z Z a ­
chodem . O sobom  interesu jącym  się sp raw a­
mi W schodu, podajem y adres redakcji; W ar­
szaw a, In stytu t W schodni, ul. M iodow a 7.

Rekord kaznodziejski,
R ó w n ież  i duchowni am erykańscy, 

pragnąc iść z prądem czasu, ubiegają 
się o pobicie rekordów  w ytrzym ałości 
w wygłaszaniu kazań. Ostatnio R .  Z. 
B row n, n iezm ordow any kaznodzieja 
sekty anabaptystów w  Waszyngtonie, 
przemawiał dwanaście godzin z rzędu! 
G. Z. B row n  jest m urzynem , ubiera 
się zawsze według ostatniej m od y  . i 
stanowi chlubę swej rasy. N iedaw no 
jednak rekord  jego został pobity przez 
kaznodzieję białego. P. Flutterer w 
H o ly w o o d  wygłosił kazanie, trwające 
32 godziny. O kazał się więc w y t r z y ­
malszym nietylko od swego czarnego 
współzawodnika, lecz i od swych w ier­
nych, k tó rz y  słuchali tych nauk po­
bożnych na zmianę, lub pogrążeni w 
błogiej drzemce.

Wieża bąbel w Kalkucie.
Według ostatnio dokonanych obli­

czeń prawie 50 języków  używ anych 
jest w  Kalkucie. W  pierw szym  rzędzie 
■ęzyk bengalski, będący jednocześnie 
językiem handlow ym  Z  kolei nastę­
pują języki europejskie i szereg języ­
ków  i' d jalektów azjatyckich. Język iem  
bengalskim posługue się więcej niż
360.000 osób, natomiast angielskim 
około  30.000 osób.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo* 

padowegr.
(6  s i e r p n i a  1 8 c l  1%).

W arszaw a znajdow ała się w coraz sm ut­
niejszym  nastroju z pow odu zbliżającego się 
z każdym  dniem  nieprzyjaciela, k tó ry  nie n a­
trafiając  na żaden opór czy przeszkody, p rz y ­
bierał coraz groźniejszą postawę. N ie lepiej 
działo się w  innych miastach. T ak , na w ia­
dom ość o przepraw ieniu  się także R ucdigcra 
przez W isłę, w  K ielcach w ybuch ła  panika, 
w  następstwie czego w ładze cyw ilne i w o j­
skow e przeniosły się do M iechowa, ew akuo­
wano R adom , N ow e M iasto i wiele innych.

N asz naczelny wódz, nie pom ny na 
uchw ały, przyrzeczen ia i powszechną opinję, 
obstawał nadal p rzy  akcji obronnej pod W ar 
szawą. O  w ydaniu  b itw y R osjan om  poza 
W arszaw ą n.e chciał nawet słyszeć. Prezes

R ządu  w y syła ł do kw atery  głów nej listy, 
R ząd  nadto sw ych przedstaw icili, k tó rzy  na­
czelnego w odza in form ow ali o nastrojach w  
sto licy , lecz on stale ośw iadczał, że bić się nie 
będzie.

N a podstawie w iadom ości z Berlina i 
lubelskiego, prasa w arszaw ska donosi o śm ier­
ci cesarza M ikołaja. W iadom ości te b y ły  nie­
praw dziw e.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(A ud ycje  własne R ozgłośn i Lw ow skiej 
oznaczone drukiem  póitiustym ).

Piątek , 7 sierpnia. 
LW Ó W  (3 S 1). 1 1 .5 8 :  Retransm isja sy­

gnału czasu z O bscrw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjac- 
kiej w  K rakow ie. O dczytanie program u na 
dzień bieżący. — 12 .to : K on cert z p ły t g ra ­
m ofonow ych. P ły ty  z f irm y  K aim  i Syn w e 
Lw ow ie, ul. K opern ika 1 1 .  —  13 .10 :  T rans, z 
W arszaw y. U rz . kom unikat Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .20  — 14-50: Przerw a. —  14 .50 : 
T rans, z W arszaw y. K om u n ikat gospodarczy. 
1 5 .10 :  M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  
15 .2 5 : T rans, z W ilna. „M iędzynarod ow ość w  
m u zyce" w ygi. pro f. M . Józefow icz . —  15-45 : 
M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —  16 .00 : 
Skrzyn ka poczt, dla najm łodszych w  opr. p. 
A d y  A rz t - Jam p olsk iej. —  16 .20 : M uzyka
7. p łyt gram ofonow ych. —  16 .30 : T rans, z
W arszaw y. K ącik  artystyczn y LŚG . —  16 .4 5: 
T rans, z W arszaw y. K om . C en tr. B iura 
H yd ro g ra f, dla żeglugi i rybaków . —  16 .50 : 
T rans, z W arszaw y. Pogadanka literacka w 
języku  fran cuskim  w ygi. L ek to r  p. Lucien 
R o ąu ig n y . —  17 . 10 :  „B a rw y , sy lw etk i i lin je“  
w ygi. p. Stefan ja Zielińska. —  17-25 : M uzyka 
7. p ły t gram ofonow ych . —  17-35 : T rans, z
W arszaw y. O d czyt „ Z  kraju  B ask ó w " w ygi. 
dr. K azim iera Zaw istow icz. —  18 .00 : T rans, 
z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna w  
w yk . o rk iestry  W acław a R oszkow skiego . —
19.00: R ozm aitości.   19 .20 : Sk rzyn ka
poczt, techniczna inż. Józefa  M ińskiego. —  
19 .40 : M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —
19 .5 5 : T rans, z W arszaw y. U rz. kom unikat
Państw . Instyt. M eteor. —  20.00: T rans, z 
W arszaw y. Prasow y D ziennik R a d jo w y . —  
2 0 .10 : T rans, z W arszaw y. K om u n ikat spor­
to w y  I-szy. -—  2 0 .15 ; T rans, z W arszaw y. 
K on cert sym fon iczn y z D o lin y  Szw ajcarskiej 
w  w yk . o rk iestry  F ilh arm onji W arsz., pod 
d yr. K azim ierza W iłkom irskiego  i Jó z e f K a ­
m iński (skrzypce). W  przerw ie repertuar T e ­
atrów . —  22.00: T rans, z W arszaw y. Fclj. p. 
M acieja G ruszczyńskiego „S ta ry  i now y N co- 
po !‘ \  —  2 2 .15 : T rans, z W arszaw y. D odatek 
do Prasow ego D ziennika R ad jow ego . —  
22.20: T ran s, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  
22.25 : O dczytanie program u na dzień na­
stępny. —  22.30 —  24.00: T rans, z W arsza­
w y. M uzyka Jckka i taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 5 sierpnia. 
CZEK I: A m sterdam  2S6.70, Belgrad 12 .60, 

Bruksela 99.25, B ukareszt 4 .2 1 , K openhaga 
190.00, Lon d yn  34.48 i 1/2, M ad ryt 63.80, 
M edjolan 37 .19 , N o w y  Jo r k  709.95, O slo 
189.95, P aryż  28.00, Praga 2 1 .0 1  i 1.8 , Sofja 
5.35, Sztokholm  19 0 .ic .  W arszaw a 79.50—  
79.78, Z u ry ch  138 .75 .

B A N K N O T Y: Berlin  16 8 .10 , Nowy Jo r k
7 12 .— , Z u ry ch  138.80.

A K C JE : L osy tureckie 10.00, ¥ r ,  B ank-
vcrcin  14.00, Escom pt N iederóst. 14 7 .to, 
Po ld ih iittc  79-10, Lacnderbank 20.25, N a- 
tionalbank 24S.00, Ż ivnostenska 78.70, Port- 
landccm ent 3 1.0 0 , G al. K arpathen t .15 .  Ga- 
lizia 14 .50 , A lp in om ont. 12 .0 5.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 6 sierpnia. 

PA PIERY PRO CEN T.: 3%  poż. bu-
dow l. 32.00— 33.00 ; ą %  poż. inw est. 82.50; 
5%  poż. konw ers. 44 .50; 6 %  poż. do larow a

71.5°-
W A LU TY: D o lary  9.01.

D E W IZ Y : H oland ja 360.20, N o w y  Jo rk

8.92.5, P aryż  34.74, Praga 26.44, Szwacjcarja. 
174 .37 , W iedeń 125.48 , W ioch y 46.73.

A K C JE : Bank Polski 1 1 4 .— , L ilpo l, 
12 .50 .

Od N ajgorszych  Plag- Ludzkości 
Chroni Je d y n ie  100%  P ew n a

P R E Z E R W A T Y W A ,

G u m .

ZGUBIONE DOKUMENTY.
ABRAHAM LEJB GOTTLIES uniew ażni- 

książeczkę w ojskow ą P. K . U . T arn o p o l.
6189

M A R JA N  W IT O L D  K E L L E R M A N N , u ro ­
dzony 1899 w  Kańczudze, uniew ażnia za­
gubioną książeczkę w o jskow ą i upow ażnie­
nie do prow adzenia pojazdów  m echanicz­
nych , wydane przez W ojew ództw o  L w o w ­
skie. 618C-3

RUFUS KING. 1 8 )

Ha zg jbbnym  kursie.
Przekład au to ryzo w a n y  z  angielskiego.

—  K to  pani powiedział, że pokazał 
się delfin?

—  Ten d z iw ny pan Sanford. On 
jest dziw ny, prawda? Ma takie dziwne 
przyzw yczajenia. Ella m ówi, że on jest 
nienormalny. —  Panna Sidderby była 
rozgniewaną. —  N aturalnie  nie było 
żadnego delfina. O n jest napraw dę p o­
dobny do konia.

—  C z y  pani potem wróciła na le­
żak?

—  Nie , bo już byl czas na obiad. 
Poszłam ty lko  zabrać torbę. Myślałam, 
że nożyczki są w  środku. A le ko m u b y  
przyszło do g ło w y  kraść nożyczki?
.. —  M ogły  b yć  kom uś potrzebne.

—  D o  czego? D o  robótek są za 
długie.

—  Może do czego innego.
Patrzyła  na niego z zaciekawieniem.
—  A le jeżeli nie do szycia, to do 

czego? —  rzekła powoli.
V alcour odgonił z myśli p rz y k ry  

obraz zgubionych nożyczek, rozdzie­
lonych na dwa ostrza i rzeki:

—  C h y b a  do niczego. M a pani słu­
szność.

Podeszła do niego blisko i zapytała:
—  C z y  pan powziął jaką decyzję 

a propos tego wczorajszego nieszczę­
ścia? C z y  pan jest w  dalszym ciągu 
p rzekonany, że biedny pan Gans nie

umarł naturalną śmiercią?
—  Jestem przekonany.
Małe oczy panny Sidderby napełni­

ły się strachem.
—  W ięc go ktoś zam ordował? —  

Zaśmiała się nerw ow o. —  A le przecież 
nie jedziemy tramwajem.

R O Z D Z I A Ł  X I V .
35°o ‘ szer. płn.

64°33 ‘ dług zach.
N astró j p rzy  śniadaniu byt więcej 

niż p rz yk ry .  Krzesła pani Poole, kap i­
tana Soh-mego i pana D um arq ue ‘a 
świeciły pustką. Luki b y ły  otwarte, 
ale zaczął padać drobny deszczyk, k tó ­
ry  zasłonił je jak  firanką, tamując k o m ­
pletnie dostęp powietrza. W  malej ja­
dalni byio duszno. W  powietrzu uno­
siły się slaBe zapachy zapomnianego je­
dzenia. W śród zebranych panowało 
letargiczne przygnębienie, spow od ow a­
ne ogólnie bezsenną, wyczerpującą  no­
cą i po przywitaniach zapadło leniwe 
milczenie, przeryw ane ty lk o  brzękiem 
naczyń i zdaw kow em i uprzejmościami.

V alcour, k tó ry  siedział międli- 
F o rcc ‘ m i W rightem , poczekał dopóki 
panna Sidderby nie zdecydowała 
wreszcie po głośnej debacie z własna o- 
sobą, co ma jeść, i rzekł:

—  U w ażam , że nowinniśm y wziąć

udział.
Z  nad n a kryć  podniosły  się znu­

dzone twarze.
—  W  czem'' —  zapyta! pan Stick- 

ney, spoglądając z nad pisanego na m a­
szynie menu.

—  W  pogrzebie —  odpowiedział 
spokojnie Valcour. —  W  pogrzebie 
Gansa.

P anny Sidderby drgnęły, a pani 
Sanford wpatrzyła  się bezmyślnie 
w  próżny talerz.

—  Absolutnie w ypada  —  rzeki 
Stickney. —  T o  przecież ostatnia v o -  
sługa. Przez samo poszanowanie dla... 
—  nie dokończył.

—  Dla czego? —  zapytał dziwnie 
nietaktownie m łodociany Force.

Pani Sanford spojrzała na niego 
w zrokiem , z którego uciekła wszelka 
słodycz, a nie zostało wzarnian nic 
i rzekła:

—  Przez poszanowanie dla śmierci, 
m łody człowieku.

—  Rozum iem . —  Młodzieniec za­
śmiał się krótko  i jego uderzająco 7 
kne ry sy  w y k r z y w i ły  się b rzyd k im  g ry ­
masem. —  T a k a  jest ogólna zasada.

Panny Sidderby okazały  w yraźne 
zgorszenie i zaczęły ze sobą szeptać.

— P an me szanuje smiercir za­
pytał uprzejmie V alcour , zwracajac 
sie do Force ‘ a. —  Może pan zapatruje 
się na nią, jak wielu m łodych, jako na 
coś bardzo dalekiego i dlatego nieaktu­
alnego? Może pan się poprostu czuje 
bezpiecznym z punktu widzenia sw o­
jej młodości?

—  N ie  —  odparł bez uśmiechu

młodzieniec. —■ Ja k o  na coś, do czego 
można się uciec.

—  W  każdej’ chwili?
—  W  nastręczającej się chwili.
Force podniósł do ust szklankę

z wodą i V a lcour , przypom niaw szy  so­
bie uwagę D um arq ue ‘a, spojrzał na je­
go ręce.

—  C z y  pan jest artystą, panie F o r ­
ce? —  zapytał.

—  O d handlu —  odpowiedział 
chłopak, rumienąc się lekko. —  D la­
czego pan pyta?

—  Ma pan ręce artysty .
—  O , to są rzeczy niedowiedzione. 

W ięc pan sądzi, że z cech fizyczn ych  
m ożna w n ioskow ać o w łaściw ościach 
duchow ych?

—  Owszem —  w pewnem przybli­
żeniu i negatywnie.

—  N egatyw nie?
—  T a k . Często, patrząc na czło­

wieka, można zgadnąć, do czegoby nie 
byl zdolny, chociaż nie można o k re­
ślić, do czego byłby  zdolny. W  ten spo­
sób eliminując, zacieśnia się pole bada­
nia. Steward, proszę kaw ę i sadzone 
jajka z grzankami. I nic więcej. D zię­
kuję.

—  DoDrze, proszę pana.
—  Panie poruczniku —  rzekł San­

ford  —  powinien pan zawsze z rana 
jadać owoce —  choćby w ypić  sok z je­
dnej pom arańczy —  czy pan już złanal 
tego łotra i zakuł go w kajdany?

V alcour uśmiechnął się lekko.
—  Jeszcze nie.
Pan Stickney zaczął dom agać się 

szczegółów. (C. d:. n.).
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